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Winny zbrodni wojennych, zbrodni przeciwko pokojowi i ludzkości

»S ze f Rządu GG« -  Buhler
skazany został na karę śmierci

KRAKÓW. Najwyższy Trybunał Narodowy pod przewodnic- 
jtwem dr. Eimera w ydał wyrok skazujący Józefa Beuhlera zastępcę 
byłego gubernatora F ranka i byłego szefa, rządu G.G. na karę śmier 
ci, u tra tę  praw  publicznych, obywatelskich i praw  honorowych na 
zawsze, oraz konfiskatę całego mienia. •

Buehler został uznany winnym 
tego. że w czasie od października 
1939 do stycznia 1945 r. na okupo 
■wanych przez Rzeszę Niemiecką 
terytorium  Rzeczypospolitej Pol­
skiej:

1. z ram ienia Rządu IIL-ej Rze­
szy i niemieckiej partii narodowo- 
socjalistycznej jako szef urzędu 
Generalnego G ubernatorstwa, se­
kretarz stanu i szef tak  zwanego 
rządu G.G. oraz zastępca generał 
nego gubernatora Hansa Franka 
brał udział w adm inistracji tegoż 
Generalnego G ubernatorstwa. Ad 
ministracja G.G., uznana za orga­
nizację przestępczą, powołana by­
ła przez władze państw a niemiec 
kiego do rządzenia tą  częścią Pol 
ski i osiągając cel NSDAP, dopu­
ściła się zbrodni przeciwko poko­
jowi, zbrodni wojennych i zbrod­
ni przeciwko ludzkości.

2. Idąc na rękę władzy państwa 
niemieckiego Buehler b rał udział 
w dokonywaniu zabójstw osób

spośród ludności cywilnej, a 
zwłaszcza inteligencji* księży ka­
tolickich i  duchownych innych

wyznań, członków ugrupow ań po 
litycznych, działaczy ludowych i 
robotniczych oraz obywateli pol­
skich narodowości żydowskiej.

3f Oskarżony Buehler działał po 
nadto na szkodę państw a polskie­
go, polskich osób praw nych i osób 
ludności cywilnej.

Spóźniona trzeźwość
D olary a m e r y k a ń sk ie -d la  a m ery k a ń sk ieg o  przem ysłu

LONDYN (PAP). Komentator 
gospodarczy agencji Reutera 
stwierdza, że plan M arshalla przy 
biera formy absurdalne z punktu 
widzenia gospodarczego. K raje 
marshallowskie otrzym ują bo­
wiem dolary, przy pomocy któ-

Chleb powszedni

J ednym z motorów działania 
ludzkiego, może nawet naj­
ważniejszym, jest t r o s k a  

o c h le b . O ten „chleb powszed­
ni* modlą się od tysięcy lat ludzie, 
zdobywają ten chleb w pocie czoła. 
Bez dostatecznej ilości chleba nie 
nhi należytych warunków do rozwo­
ju kultury, do postępu we wszyst­
kich dziedzinach życia. «

Trzeba więc najpierw zapewnić 
człowiekowi jego chleb codzienny.

Jak przedstawia się sytuacja chle­
bowa w Polsce na następny rok? 
Czy będziemy go mieli w potrzebnej 
ilości, czy też — jak w latach ubieg­
łych — trzeba będzie sprowadzać 
zboże zza granicy, pląpąc innymi 
produktami naszych rąk, lub zagra­
nicznymi walutami?

Na to pytanie odpowiedział mini­
ster rolnictwa, Dąb - Kocioł. W wy­
wiadzie, ' udzielonym „Głosowi Lu­
du”. oświadczył, że u r o d z a j  t e ­
go r o cVn y j e s t  b. d o b r y , 
że w wielu okolicach przewyższy on 
dwukrotnie zeszłoroczne zbiory i że 
„ c h l e b a  w y s t a r c z y  d l a
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  k r a ­
ju. Potrzeba importu zboża zza 
granicy w tym roku już odpada cał­
kowicie”.

Nie tylko wystarczy nam zbóż na 
potrzeby krajowe, ale — jak oświad­
czył minister —■ będziemy mieli pew 
nc nadwyżki jęczmienia, które moż­
na bidzie przeznaczyć na eksport.

A więc komunikaty z odcinka wal 
ki o chleb dla narodu są nader po­
myślne.

Dużą zasługę w przezwyciężeniu 
trudności zaopatrzenia wszystkich o- 
bywateli w chleb ma na swym kon­
cie Rząd. Pamiętamy, jak w latach 
ubiegłych całe oddziały wojska kie­
rowane były do pomocy przy akcji 
siewnej czy żniwach. Partie poli­
tyczne również przywiązywały' dużą j 
wagę do wypełnienia planu produk­
cji zbóż. Dziś jeszcze w wielu powia 
tach utworzyły się specjalne komi­
tety, złożone z przedstawicieli orga­
nizacji społecznych i młodzieży, któ­
re pomagają przy żniwach.

Do osiągniętych sukcesów przy­
czyniło się wprowadzenie akcji po­
mocy sąsiedzkiej i mechanizacja 
Pracy.

M o ż e m y  w i ę c  b y ć  spo-j  
koj ni .  B ę d z i e  d o s y ć  c h l e ­
ba w p r z y s z ł y m  roku.

Dalsze ograniczenia
w zach od n ich  sek torach  

B erlin a
BERLIN (PAP). Władze am ery 

kańskie, angielskie i francuskie 
w zachodnich sektorach Berlina 
ograniczyły zużycie energii elek­
trycznej. W związku z tym  wyda 

rozporządzenie- w amerykan-, 
skini sektorze Berlina przerwania 
pracy miejskiej kolei naziemnej.

Tram w aje i metro czynne będą 
tylko do 6-ej wieczorem. Oświet­
lenie ulic zostało zredukowane w 
75 proc. Mniejszym przedsiębior­
stwom przemysłowym odmówio­
no dostarczania prądu, .*

rych m ają przeprowadzić zakup 
potrzebnych im tow arów  w  Sta­
nach Zjednoczonych. Towary te 
mogłyby one nabyć w Europie. 
Przerzucenie zakupów z rynków 
europejskich na rynek am erykań 
ski — nie może się przyczynić do 
odbudowy Europy, lecz osiągnie 
wręcz przeciwne skutki.

D x i ś
Na Stadionie Olimpijskim mecz 

piłkarski
CZĘSTOCHOWĄ — WROCŁAW 

RewH najlepszych pięściarzy 

IKS -  PAFAWAG >
W Legnicy i w Brzegu mistrzo­
stwa piłkarskie okręgu.

Jutro; reportaż w „Słowie Pol 
skim”.

Rząd Schumana boi się 14 lipcu
PARYŻ (API) Zw. b. uczestników 

ruchu oporu zwrócił się do świata 
robotniczego z apelem, by w związ­
ku ze zbliżającym się świętem na­
rodowym 14 lipca zorganizowano po 
tężhą manifestację obrony republiki.

Apel ten wywołał niesłychany en­
tuzjazm wśród Szerokich warstw spo

łeczeństwa. W samym tylko Paryżu 
70 organizacji powitało z aplauzem 
projekt manifestacji.

Jednak —r. jak podaje „Humąnite” 
— rząd Schumana gorączkowo się 
krząta, byle zapobiec planowanym 
demonstracjom.

21 b ili. n astąp i o tw arcie

największego w Polsce PDT we Wrocławiu
WROCŁAW (obsł. wł.) Wczoraj w 

godzinach popołudniowych dyrektor 
wrocławskiego PDT (ul. Fredry) o- 
trzymał z Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu wiadomość telefoniczną, że 
decyzją ministerstwa, PDT ma być 
o1vv?’rty 21 lipca br. o godz 9.

Popisy „sokolic” z drużyny polskiej n; XI zlocie Sokołów w Pradze

Premierzy niemieccy kapitulują
Z lecen ia  państw  zach od n ich  — są  d la  n ich  rozk azem

BERLIN (PAP) Premierzy nie­
mieccy — po odbyciu konferencji 
z przedstawicielami władz okppacyj 
nych Niemiec Zachodnich — 'zapro­
ponowali zmianę zasady przyszłego 
państwa zachodnio-niemieckięgo, do 
magając się* nadania instytucjom 

'ftemćc"' Zachodnich — ęharakteru 
tymczasowego.

Organ niemieckich związków za- 
Wpdówyćh „Tribune1” określa postę­
powanie premierów niemieckich, ja 
ko sżarlatańsjkie. Usiłują oni — pi­
sze dziennik — wprowadzić w błąd 
opinię publiczną, pragnąc wywołać 
zamieszanie i zataić, .że uczestniczą 
w- ̂ dzieie zmierzającym da ostatecz­
nego rozbicia Niemiec.

Eisenhower ostatecznie odmówił
w ystaw ien ia  swej kandydatury  n a  p rezyd en ta

FILADELFIA (API) Gen. Eisen- 
hower odmówił dziś stanowczo wy*- 
stawienia śWej kandydatury na pre­
zydenta UŚA z ramienia partii de­
mokratycznej.

Eisenhower wystosował telegram 
do sen. M. Peppera z Florydy, pro-

sząc o niewystawianie jego kandy­
datury podczas konwencji.

Obserwatorzy polityczni twierdzą, 
że telegram Eisenhowera stanowi 
śmiertelny cios dla szans partii de­
mokratycznej w wybórąch. ^  ?

Z bliska i z d alek a

Obecnym we Wrocławiu dzienni­
karzem warszawskim dyrektor o- 
świadezył, że termin ten absolutnie 
go nie zaskoczył, gdyż Dom jest już 
p)d każdym względem przygotowa­
ny dc otwarcia'

FRANCUZI EWAKUUJĄ 
SWYCH OB. Z BERLINA 

Na rozkaz francuskiego zarządu w oj­
skowego w Niemczech, obywatele fran­
cuscy, ' którzy nie są związani z zarzą­
dem wojskowym -w Berlinie, zobowiążą-; 
n i zostali do opuszczenia- miasta z ro­
dzinami*.

ZJEDNOCZENIE MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ WE. FRANCJI 

W Noeux les Mines odbyła się’ kon­
ferencja, na której dokonano zjednocze­
nia organizacji młodzieży polskiej we 
Francji. Delegaci OMTUR i Grunwaldu 
postanowili utworzyć, organizację mło­
dzieżowa pod nazwą „Związek Młodzie­
ży Polskiej — Grunwald".

Grupa dziennikarzy węgierskich po dczas pobytu we Wrocławiu odwie dziła Redakcję „Słowa Polskiego”, 
N Na zdjęciu goście w&ierscy w oto czeniu członków zespołu redakcyjn ego „Słowa”.

PROWOKACYJNY 
WNIOSEK ARGENTYNY 

Małe Zgromadzenie ONZ, bojkotowa­
ne przez Związek Radziecki Oraz pań­
stwa . demokracji ludowej, rozpatrywało 
wniosek Argentyny zwołania nadzwy­
czajnej konferencji ONZ w sprawie o- 
graniczenia korzystania z prawa veta 
przez 5 mocarstw.
ZAPROSZENIE BELGRADU , 
ODRZUCONE

Prasa ' c>=ska • donosi o odrzuceniu 
przez. Czechosłowacką Partią  Komunii 
styczną zaproszenia na zjazd' Komunii 
stycznej Partii Jugosławii.

KOMUNIŚCI WŁOSCY 
UCZYNILI TO SAMO 

Kierownictwo włoskiej partii 'Komuni­
stycznej , -odrzuciło zaproszenie jugosło­
wiańskiej partii komunistycznej do wżią 
cia udziału w jej kongresie partyjnym .
UDZIAŁ W ŻNIWACH 
URZĘDNIKÓW CZESKICH 

Prezydent -Pragi czeskiej wydał apel, 
nawołujący- obywateli do gremialnego u- 
d ział u w .żniwach \v ochotniczych bry­
gadach pracy. Do brygad już zgłosili 
swój • udział pracownicy i urzędnicy zar 
rządu „miejskiego W. liczbie 7 tys. osób.

j CRIPPS O GOSPODARCE 
! W. BRYTANII
f Brytyjski-' m inister gospodarki Ćripps,
' wygłosił przemówienie, w którym pod- 
; kreślił powagę sytuacji gospodarczej w 

W ■ Brytanii. Oświadczył on, że deficyt 
w biytyjskim  handlu zagranicznym wzra 
sta i  dnia ha dzień'. '
POROZUMIENIE POMIĘDZY 
GRECJĄ I TURCJĄ 

Pomiędzy rządem  ateńsk im  i  T urc ją 
podpisany został p ak t wojskow y. Tut- 
cja  zobow iązuje się. do dostarczenia 
oddziałom  greckim  w T ra c jl i  Ma­
cedonii sprzętu  w ojskowego 
KATASTROFA KOLEJOWA 
W JUGOSŁAWII

W południowej Serbii nastąpiła 
wielka katastrofa kolejowa. W kata* 
strofie zginęło 20 osób, zaś 11 odnfo* 
sło ciężkie obrażenia.

W ydanie . A

Cena



R z e te ln e  z a s łu g i  
p o ls k ie g o  g ó r n ik a
T ) OWINNIŚMY dosłownie nau' 

czy6 się na pamięć pewnych 
cyfr, mówiących nam o niezmor­
dowanym wysiłku blisko 300-ty- 
Bięcznej rzeszy pracowników Pol­
skiego Przemysłu Węglowego. Cyfr 
Stwierdzających, że kiedy w roku 
1945 wydobycie naszych kopalń wy 
niosło zaledwie 20 milionów ton, 
to już w roku 1946 ilość ta wzrosła 
do z górą 47 milionów ton, w roku 
1947 do 99 milionów ton, ZAS 
PLAN NA ROK BIEŻĄCY PRZE­
WIDUJE WYDOBYCIE 67,5 MI­
LIONÓW TON, a sądząc z dotych­
czasowych wyników, z całą pew­
nością zostanie przekroczony.

Podobnie rosną nieprzerwanie 
liczby naszego eksportu, Z 5,5 mi­
lionów ton w roku 1945 do 15 mi­
lionów ton w roku. 1946, 19.3 mi­
lionów w roku 1947 i przewidzia­
nych w roku bieżącym 24,5 milio- 

- nów ton.
Mówiąc o polskim górniku, do­

dajmy jeszcze, że początkowo wy­
dobywał on 335 kg węgla dziennie. 
Ale już w grudniu 1945 r. wydoby­
cie Wzrosło do 875 kg., a w rok 
potem do 1.016 kg, obecnie zaś 
dosięga niemal 1.250 kg.

R a p o r t G iubb P a szy  
o  sy tu a cji w P a le s ty n ie

R umuński dziennik ,łUtiiversuł“ 
pisze: Glutob Pasza, naczelny 

dowódca Legionu Arabskiego, złożył 
posłowi brytyjskiemu w Ammanie 
raport, w którym wskazuje, że Le­
gion Arabski byłby zmuszony opu­
ścić Palestynę od 15 czerwca,. gdyby 
uprzednio nie zapadła decyzja o ro- 
zejmie, ponieważ wszystkie rezer­
wy amunicji jakimi dysponował, zo­
stały zużyte.

Giubb Pasza domaga śią jak naj­
szybszego dostarczenia dla Legionu 
Arabskiego amunicji i materiału wo­
jennego z magazynów brytyjskich* 
celem1 wznowienia akcji wojskowej 
natychmiast po upływie - rozejmu.

Brytyjski dowódca wojsk lądo­
wych na Bliskim Wschodzie, gene­
rał Grocker, zatwierdził plan dostaw 
zbrojnych dla Legionu Arabskiego, 
które okazały się niewystarczające. 
Przewidziano, że Wielka Brytania 
dozbroi Legion po wygaśnięciu ro­
zejmu w Palestynie.

Giubb Pasza zaznaczył w swoim 
raporcie, że na skutek poważnych 
braków nie może zaręczyć, czy Le- 
blon Arabski będzie w stanie utrzy­
mać swoje pozycje w Palestynie po 
wznowieniu działań wojennych. Bio­
rąc poważnie pod uwagę możliwość 
gulrr-su wojskowego Żydów, Giubb 
Pasza ostrzega, że niepowodzenia 
wojenne Arabów odbiłyby się w 
konsekwencji i na W. Brytanii w 
jej akcji polityczno-gospodarczej na 
Bliskim Wschodzie.

Sprawozdanie Giubb Paszy sta­
nowi jeszcze jeden dowód, iż W. 
Brytania popiera nadal arabską agre 
Sję- przeciwko państwu żydowskie­
mu-.

S ła b n ą c e  sza n se  
p rez . T ram a n a

Z a m ie s z a n ie  wśród demokra- 
tów wokół wyborów prezyden­

ckich świadczy o głębokim kryzy­
sie, jaki partia demokratyczna obec­
nie przeżywa. Koalicja partyjna, 
którą Róósevelt wiódł czterokrotnie 
do zwycięstwa w wyborach prezy­
denckich, jest dzisiaj rozbita. Naj­
bardziej postępowe elementy, roz­
czarowane polityką Trumana i d r ­
żące do wprowadzenia w życie 
rodseyeltowskiego programu pokoju 
światowego* i wewnętrznych reform, 
utworzyły trzecią partię pod prze­
wodnictwem Wallace‘a. To, co po­
zostało' w ramach partii demokra­
tycznej,. przedstawia szereg. grup, 
pozostających niejednokrotnie w głę 
bok im konflikcie pomiędzy sobą. 
Ogólne przewodnictwo Trumana nad 
partią jest bardziej nominalne niż 
faktyczne, albowiem stracił on na­
wet we własnym obozie popular­
ność.

Rząd francuski w obliczu kryzysu
W nastrojach ludu dominuje wola walki

G abinet francuski znajduje się 
w obliczu kryzysu opóźnionego 
manew ram i i kompromisami, ja ­
kie charakteryzują obecną sytua­
cję polityczną we Francji. Żarów 
no spraw a kredytów  wojsko­
wych — podjęta przez SFIO na 
kongresie jak  i delikatna kwestia 
świeckoścl szkół, wkrótce staną 
się ponownie przedm iotem dy­
skusji na Zgromadzeniu Narodo­
wym. Polityka gospodarcza rządu 
stoi pod znakiem zapytania. Mini 
ster skarbu musi niezwłocznie 
znaleźć 30 miliardów franków, w 
przeciwnym bowiem razie upad­
n ie  cały jego system subwencji 
dla podtrzym ąnia cen przemysło­
wych. Kryzys społeczny postępu­
je napfzód w przyspieszonym tem 
pie.

W tych dniach zastrajkowało 
120.000 urzędników ministerstw a 
skarbu. Ich akcja poparta jest 
przez wszystkie związki zawodo­
we. Pracownicy protestują prze­
ciw nędznym wynagrodzeniom. 
Znużeni stałym łamaniem przy­
rzeczeń przez rząd, postanowili 
oni nie podejmować pracy dopóki 
nie otrzym ają całkowitego zadość 
uczynienia, Ruch strajkow y obej­
muje urzędy podatkowe, mini­
sterstw o skarbu, państwowe dru­
karnie, monopol tytoniowy, men­
nice, urzędy Gelne.

W krótce przyłączy się do niego 
poczta.

Gała klasa robotnicza śledzi te 
akcje z w ielką uwagą, bo wszyscy 
znajdują się już u kresu cierpliwo 
ści. W fabrykach Citroen zapo­
wiada się również szeroka akcja 
protestacyjna. Wszystkie związki 
zawodowe uzgodniły przyjęcie je 
dnolitego stanowiska.

Tak więc wszystkie wysiłki pra 
wicy zmierzające do wywołania

rozlaniu w śród mas pracujących, 
spełzły na niczym. Ujawnia się 
wśród nich wola wspólnej wal­
ki, k tóra przez podejmowanie 
wspólnej akcji wzmacnia jedność 
klasy robotniczej. Na apel bojow­
ników o wolność naród francu­
ski przygotowuje na 14 llpea ol­
brzym ie manifestacje, które w oa 
łej Francji w ykażą uczucia naro­
dowe oraz potęgę ruchu ludowe­
go.

Zamordowanie działacza PPS
Spraw cam i zbrodni IVSZ-owcy

BIAŁYSTOK (PAP) Kołó wsi Rut­
ki w pow. łomżyńskim Uzbrojona 
banda NSZ-owców Zamordowała w 
bestialski sposób działacza robotni­
czego, Członka PPS, Zdzisława Dar- 
moćhWała. Darmóćhwał razem ze 
swą fóną i jej rodzicami jechał fur­
manką do znajomych, gdy nagłe z

pobliskich zarośli posypał się na 
niego grad kul karabinowych. Za­
nim Darmóćhwał zdążył się skryć, 
został raniony. Raniono również 
teściową Darmochwała. Bandyci wy 
padli t  lasu i śefią strzałów dobili 
obu mężczyzn. Władze zarządziły po­
ścig za bandytami.

Faszyści p alą  zboże
n a  p o lach  w ygłod zon ej G recji

RZYM (PAP) Radiostacja wolnej 
Grecji podaje: Na posiedzeniu w
Larissie w którym brali udział wyż-

Pizygoiowania do nowego Rnsshlussu
K ap ita liśc i a n g losascy  w zorują s ię  n a  H itlerze

WIEDEŃ (PAP) Organ radzieckiej 
administracji wojskowej w Austrii 
„Gestetreichische Zeitung" pisze: 
Dziś znów potężne siły pracują nad 
przyłączeniem Austrii do Niśmiec. 
Usiłowania te podejmowane są w 
Austrii przfez amerykańskie władze 
okupacyjne, będące ekspozyturą ka­
pitału USA. Kapitaliści i magnaci 
finansowi Stanów ‘Zjednoczonych i 
Niemiec zachodnich Uważają gospo­
darcze opanowanie Austrii za środek 
do urzeczywistnienia nowego An-

schlussu. Podpisany 2 lipca układ 
austriacko -  amerykański ma służyć 
temu celowi.

si oficerowie gfecćy i amerykańscy, 
zaproponowano spalenie niezżętego 
jeszcze zboża. Tessalia jest bowiem 
najbogatszym pod względem rolni­
czym terenem greckim, a jej ob­
szary są słabo kontrolowane przez 
władze ateńskie. Chcąc więc zapo­
biec zbiorowi zboża przez armię de­
mokratyczną, oficerowie amerykań­
scy uznali za najlepsze spalenie zbóż 
przed żniwami.

Okupowanie przedsiębiorstw
przez g łod u jących  rob otn ik ów  w e W łoszech

RZYM (API). B rutalne metody 
policji włoskiej wywołały oburzę 
nie opinii publicznej.

W związku z decyzją kierownic

S t r a j k i  w e  F r a n c j i
o b ejm u ją  córa*  w ięce j * a k la d ó w

PARYŻ (API). Francja ponow­
nie stanęła W obliczu groźby po­
ważnego strajku  urzędników pań
‘stw ow ych.

Dziś odbędzie się żebranie cen­
tra lne j służby publicznej, na któ­
rym  będzie powzięta decyzja go 
do przystąpienia federacji do 
strajku  pracowników m inister­
stw a finansów

Jeżeli strajk  będzie się rozsze­
rzał, pierwsi przerw ą pracę funk 
cjonariusze poczty,
■ S trajk  m arynarzy w Marsylii* 
*trwa w dalszym ciągu. Komum-

K onfitury
K om poty zim ow e

D żem y, g a la r e tk i
Przetrwają całą zimę przyrządzane 
według wypróbowanych ■ przepisów 

„Poradnika na codżień"

fli® ’ i fyti PniMio!
„Przetwory owocowe

W 23 Cena 50 zł

Pomoże
Poradzi

Pocieszy

„Miźyiie PrsMyizne"
Nr 20 w 25

tw a zakładów Breda, k tóre zapo­
wiedziało redukcję 2.000 robotni­
ków sytuacja w Mediolanie jest 
naprężona.

Robotnicy zakładów Brśda pro 
kląmowali . znak protestu
strajk  okupacyjny.

W Rzymie związek zawodowy 
kolejarzy zażądał ponownie od 
m inistra komunikacji Corbelinie- 
go rozpatrzenia Systemu płac.

W całym kraju  trw ają strajki 
dem onstracyjne, domagające się 
podwyżki zarobków.

kacja między M arsylią i Algie­
rem  odbyWa się drogą powietrz-

Do strajkujących marynarzy floty 
handlowej w Marsylii przyłączyły 
się załogi dalszych 6 statków. Ilość 
statków, uńieruchomióriych w por­
cie marsylsktm, wynosi obecnie 25.

Rśeścf 2 k r a j u
ANKIETA KCŻZ W SPRAWIE 
BILETÓW DO KIŃ

KĆZZ przeprowadza ankietę w 
sprawie wydawania biletów ulgowych 
do kiiri dla członków Z w. Za w.

Przewidziane jest skasowanie wkła­
dek i-kuponów na bilety ulgowe, 
wprowadzono natomiast ish wyda­
wania (po 2 bilety) na podstawie le- 
gityma oj i z w i ązkowej.

NOWE WYNALAZKI *
W ODBUDOWIE WARSZAWY

Wkrótce nadejdą do Warszawy — 
ruchome Schody, które według pla­
nów opracowanych w kraju, wykonu­
ją fabryki moskiewskie. Ruchome 
'aohcrdy zainstalowane będą w pałacu 
Prażm owskioh.
MNISZKA - BRUDNICA 
ATAKUJE lasy

W ostatnim czasie w lasach woj. ol 
sztyńskiego pojawiły się duże ilości 
groźnego szkodnika lasów w posta­
ci mniszki - brudnicy, która przede 
wszystkim atakuje drzewa iglaste. 
POLAK — CZŁONKIEM 
INSTYTUTU FRANCJI

Akademia Nauk w Paryżu Wybrała na 
swego członka — korespondenta, profe­
sora Uniwersytetu Warszawskiego dr 
Wacława Sierpińskiego.

I; Profesor W. Sierpiński Jest pierwszym 
f uczonym polskim powołanym do Aka- 
i demu od czasu pierwszej wojny świato­
wej.

N o w o o iw a rła
Wytwórnia kitu Józefa Platnero we 
Wrocławiu przy u-1. Marszałka J. Sta­
lina 41 ofic. poleca

KIT SZKLARSKI
w różnych gatunkach po cenach 
przystępnych. 6620'

gŁOWO POLSKIE Nr 189 Str. 2

Uwaga metalowcy!
Zawiadamiamy o obowiązującej rejestracji wszystkich rzemieślni­

ków branży metalowej, prowadzących warsztaty na terenie m. Wroc­
ławia.

Rejestracji dokonuje Sekretariat Cechu Rzemiosł Metalowych — 
ul. Sienkiewicza 4, codziennie od godz. 8-ej do 20-ej. Także w nie­
dziele i święta.

Nieprzekraczalny termin rejestracji -od 11 do 20 lipca b.r. włącznie.
Chałupnicy również podlegają obowiązkowi rejestracji
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FRANCUZOM ODMOWIONO 
TRANZYTU DÓ POLSKI 

WT&dże amerykańskie W strefie okupa­
cyjnej: Nietniec odmówiły tranzytu 800 
fnfódyćh Francuzów, którzy mieli spę­
dzić w akacje w Polsce, Czechosłowacji, 
Bułgarii 1 Rumunii.

K to finan sow a!  
h itlerow sk ie  zb rojen ia  ?

j -  „KURIER CODZIENNY" przytacza 
kilka sensacyjnych fragmentów z wy] 
danej w Londynie książki p.t. „Smiertf 
płaci dywidendy". Książka ta rzu^ 
ca ciekawe światło na intrygi mię-i 
daynarodowego kapitału, zmierzające! 
do wojny oraz odsłania tajniki współ 
pracy tego kapitału w dozbrajaniuj 
hitlerowskich Niemiec. Omawiaj ąo 
ogromne dostawy broni i sprzętu Loli 
niczego z Ameryki i Anglii do -Nie** 
nuiec pod rządami Hitlera, dziennik 
stawia pytanie, skąd Niemcy miały] 
dewizy na opłacenie tak olbrzymich! 
dostaw. Odpowiedź stanowi nie lada! 
Sensację:

Nikt inny — jak stwierdza autor] 
książki — lecz sam sir Montagu Nor­
man, prezes Banku Angielskiego byl 
tym. który finansował program zbro* 
jeniowy Hitlera.

Sir Montagu Norman radził swoim' 
kolegom z Banku Angielskiego, aby 
wciągnęli Niemcy w orbitę bieżą­
cy cH europejskich planów finanse*
Wy eh. Nie natrafił na sprzeciw.

Sir Montagu Norman przy ozy nil się 
również do tego, że wydano Hitlero- 

|Wij po zajęciu przez wojska niemiec­
kie Czechosłowacji, złoto czeskie, 
złożone w Banku Angielskim. Dyla to 
już ostatnia przyjacielska przysługa, 
gdyż wkrótce potem i Anglia przy­
stąpiła do wojny z Niemcami.

K ról P a w eł II 
sprzedaje ojczyznę

„ŻYCIE WARSZAWY", nawiązując 
do dekretu, podpisanego przez króla 
greckiego Pawła II, gwarantującego 
M5iso*fi Amerykań-kisj — specjalne 
przywileje w tym kraju, piszę:

Wydaje się nam, że 1 bez tego de­
kretu, uprawnienia amerykańskie by 
ly aż nazbyt rozległe. Podobnego zda 
nia jest również skrajnie prawicowa 
gazeta ateńska „Etnikos Kiriks", któ 
ra, komentując ostatnio grecko — a- 
merykański układ w sprawie „porno 
cy“ mars hal lo w sld ej, pisała zuchwa­
le, ale prawdziwie:

„Warunki, na jakich udzielana jest 
nam pomoc, obrażają naszą godność. 
Dość powiedzieć, że Misja Amerykań 
ska a nie król — jak to przewiduje 
kónstutuoja — ma prawo zwalniania 
ministrów greckich.

Warunki układu niszczą naszą wol 
ńość i stawiają nas na poziomie nie­
wolników. Uciemiężają nas i poniżają. 
Przekreślają nasz rząd, a z naszej la 
by Ustawodawczej czynią sługusa, 
który winien bez sprzeciwu uchwalać 
to wszystko, Co napisze ostatni urzęd 
nićzyna Misji Amerykańskiej, który 
czasami sam wie rozumie tego, co 
pisze".

©to jak Wygląda „pomóc" U.S.A. 
według oceny SKRAJNIE PRAWICO 
WEJ GAZETY „ETNIKOS KIRIKS",

POLSKA w PDACY
' NAD ODBUDOWA,

NIEZWYKŁY WYNALAZEK 
IN Z. CZERNIAKOWSKIEGO 

n N&YNIŚR Czeriiiakowski Z Fabryki 
Sztucznego Włókna w Jeleniej Gó­

rze skonstruował instalacją do regulówa 
nia' temperatury i wilgotności powie- 
| tfza.'Instalacja ta, już wykonana i wypró­
bowana, pozwala utrzymać w każdym 
lokalu dowolną temperaturą, unieZależ 
iiiońą całkowicie od Zmian atmosferycz­
nych na zewnątrz. ‘

Wynalazkiem int. Czerniakowskiego 
zainteresowały się już sfery naukowe 
zarówno w Kraju, jak za granicą. Umo­
żliwia on bowiem podniesienie zdrowot­
nością wśród robotników w fabrykach, 
wśród chorych w szpitalach — a nawet 
w prywatnych mieszkalnych lokalach.

1200 — W CIĄGU 20 LAT 
1230 — W CIĄGU ROKU 
/,/*S ROKU bieżącym w całym kraju w 
W-s i ,250 wsiach (w tym  — u) sześciu­
set wsiach na Ziemiach Odzyskanych) 
zabłyśnie światło elektryczne.

jeśli przypomnimy sobie, że do 1939 
roku było w całej Polsce zaledwie 
1.200 wsi zelektryfikowanych, wysiłek 
jednego roku na tym polu musimy 
uznać za wyjątkowo imponujący.

LIKWIDACJA BRAKÓW 
MASZYN ROLNICZYCH 
'Ś  AOPATRZiSNIE wsi polskiej w na- 

rządzia rolnicze jest nadal niedo­
stateczne. Rólnik wciąż Jeszcze odczu­
wa dotkliwy brak maszyn. Rok bie­
żący bądżie jednak w tej dziedzinie 
rokiem przełomowym.

Sżybho wzrastająca produkcja 19-tu 
naszych fabryk tegó sprzątu — rzuca 
na rynek takie ilość* narzędzi rolni­
czych, że w nowym roku 'możliwości 
ich Zdobycia bądą w każdej ilości za­
pewnione.

Na likwidacją przez przemysł braków 
w asortymencie potrzebnych rolnikom 
maszyn, rząd przeznaczył w roku bie­
żącym 63,5 milionów złotych.

DWA NOWE TANKOWCE 
NA POLSKIM MORZU

ROKU 1950 przypłyną do naszych 
ł ł - /  portów dwa tankowce, zamówione 
przez Polską w Anglii, Pojemność każ­
dego z nich (wyposażonego w 24 od­
dzielne zbiorniki dla ładunków) wynosi 
111 ton.

Tankowce przeznaczone są dla tran­
sportu zza granicy brakujących nam 
paliw płynnych.
POWSTAJE WIELKA 
NOWOCZESNA CEGIELNIA 
IrfKRUSINItt kolo Ciechanowa powsla- 

je wielka nowoczesna cegielnia. Bę­
dzie ona wytwarzać do 25-ciu milionów 
cegieł rocznie.

Praca cegielni bądźie całkowicie zme­
chanizowana. Nawet kopanie i nakła­
danie gliny — wraz z jej wyrzucaniem 
do agregatorów — wykonają maszyny.

przy cegielni powstaje nowoczesna e- 
lektrownia o mocy 540 KM. Pokłady 
gliny wokół Kruslna — nawet przy tak 
wielkim jej zużyciu — wystarczą na 

i 75 lat.

Z A R Z Ą D Z E N I E
Na podstawie rozporządzenia Izby Rzemieślniczej we Wrocławiu, Cech 

Rzemiosł Budowlanych we Wrocławiu, wzywa wszystkich przedsiębiorców 
budowlanych, członków Cechu, do za rejestrowania swoich warsztatów 
(przedsi ębiorstw).

Rejestracja odbywać się będzie codziennie w godzinach między 15 — 
17-tą, w dniach od 12 do 20 b. m. w lokalu przy ulicy Kościuszki 88.

Rejestracja jest obowiązkowa.
Przy rejestracji należmy przed sta wić dokumenty zawodowe.
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j le id r o ż a  Im perialistycznej po lityk i

» M c m c y ,  b ą d ź c i e  d u m n i
że jesteście Niemcami!«

w oła lord P a k e n h a m  do od ra dzają c yc h  sią nacjonalistów

POLITYKA niemiecka aliantów zachodnich na przestrzeni czterech lat 
od zakończenie wojny — to właściwie stopniowy wyścig w ustęp­
stwach wobec Niemiec, który przeszedł kolejno w etap zapomnienia 
o ioh zbrodniach wojny 1 zamienił się we współpracę i odradzanie 

niemieckiego państwa, zanim zagwa rautowano prawa i bezpieczeństwo nie 
mieokiCh sąsiadów i Europy.

W roku 1918 Niemcy ponieśli klę- 
jlkę, ale (potrafili zmylić czujność zwy 
cięzców. Nazajutrz po wojnie płaka­
li, że nie mogą płacić odszkodowań. 
‘A ponieważ fiinansjera amerykańska 
i światowa szła im na rękę, wtkirótce 
piecz zamienił się w odmowę. Na­
stępny k-roik był już łatwiejszy. Niem 
cy nie płakali, ale żądali. Zrywali 
wszelkie umowy i zobowiązania jaik 
kartki ściennego kalendarza. Wojna 
i zbrodnie Hitlera były tylko logicz­
nym następstwem tego pobłażania, 
którego mocarstwa europejskie mu 
udzieliły.

H istoria s ię  pow tarza
W sytuacji dzisiejszej, kropla w 

kroplę, historia okresu po wersalskie­
go się powtórzyła. Jak gdyby nie by 
ło 6-cio letniej wojny z hordami hi- 
hitl er owakimi, nazajutrz prawie po od 
niesionym nad nimi zwycięstwie, 
•rozpoczęła się idylla ułożenia się z 
„biednymi41 Niemcami. Jaik w tam­
tych czasach tę samą melodię planów 
Youinig‘a czy Daves4a, zagrano na nu 
tę stuttgaroką. Byraes‘a, Clay‘a we 
Frankfurcie i a la Bevin w parla­
mencie angielskim. Dla odbudowy 
przyszłych Niemiec wychowano po­
wolutku, stopniowo i w zanadrzu no­
wych: Stressemanów, Pap en ów i
Schachtów. Powołano niemieckie są 
dy, które dla denazyfikowania; feru­
ją te «s$ame wyroki, co po tamtej woj 
nie — słynne sądy lipskie.

Z niedawnych, solennych postano­
wień, że Niemcy będą okupowane w 
przeciągu co najmniej 15 lat, że ani 
jednego karabinu nie zostawi się w 
ręku Niemca, nie. pozostały nawet 
szczątki. Przychylny kurs polityki 
mocarstw zachodnich w stosunku do 
twórców komór gazowych i wiernych 
uczniów Hitleraj stopniowe przywró­
cenie niemieckich samorządów i nie 
ntfecklch partii politycznych, zwol­

nienie od odszkodowań, opieka nad 
niemieckimi dziećmi, które się szkoli 
w Wielkiej Brytanii I utworzenie rzą 
du zachodnich Niemiec, robią wra­
żenie z perspektywy ostatnich wyda 
rżeń, jak gdyby chodziło o coraz 
rychlejsze jednanie sobie wczorajsze 
go przeciwnika. Więcej: ustępstwa te 
•taty się jakby zalotami do niemiec­
kiej kurtyzany, która — jak się oka­
zało — dobrze pojęła sytuację i nie 
omieszkała wygrać nadarzających 
się atutów.

Przypieczętowaniem przyjaznej po 
stawy kosztem interesów innych 
państw europejskich stały się' tak 
łaskawe dla Niemców postanowienia 
londyńskie. Skutki zaś polityki angin 
saskiej nie dały na siebie długo cze 
kać. W kilka dni po ogłoszeniu re­
zultatów konferencji, Niemcy podnie 
śli. głowę i stawiają swoje, żądania. 
(Ni mniej, ni więcej, tylko domagają, 
się 'on i przez przywódców partii 
chrześcijańskich -  demokratów:

a) szerszego udziału Niemiec w 
kontroli Zagłębia Ruhry;

b) przyjęcia postanowienia, aby 
kontrola międzynarodowa z ich u-1

(hdałem, była również rozszerzona

na centra przemysłowe Alzacji, 
Lotaryngii i Belgii.
Jeden z fawor, ^owamycłi działaczy 

niemieckich wyraził pewność, że kon 
■troda Ruibry będzie miała charakter 
międzynarodowy, jedynie w pewnym 
•Okresie, po którym będzie ona spra 
wowana tylko przez Niemców (Man­
chester Guardian).

Inny dziennik angielski podał (Eve 
niąg Standard), że w następstwie po 
stanowień londyńskich, nastąpi zmie 
na struktury politycznej Niemiec za 
chodnioh. Dotychczasowy okres „.pod 
dania się bezwarunkowego“, zostanie 
zastąpiony „statutem okupacyjnym, 
który nie będzie niczym innym, jak 
traktatem pokoju), przywracającym 

Iprawa 1 wolności polityczne Niem­
com".

W strefach zachodnich Niemcy hu­
lają. Nawet obserwatorzy angielscy 
stwierdzają, że nazizm odżywa tam w 
pełni. O jakiejkolwiek demokratyza­
cji nie ma mowy. Powstają ostatnio 
nowe partie polityczne, skrajnie pra­
wicowe 1 reakcyjne. Za poparciem 
władiz okupacyjnych stref zachodnich.

są zwalniani, fratemizaoja jest szcze­
gólnie zalecana, otworzono w Berli­
nie kluby angielsko . amerykańskie 
dla Niemców.

Dyrektywy takiej postawy wobec 
Niemiec idą z góry.' Gubernator stre 
fy brytyjskiej, Robertson oświadczył 
w złożonej niedawno deklaracji, że 
„nie ma więcej powodów, aby mieć 
urazę do narodu niemieckiego, cywili 
zacyjnej rasy chrześcijańskiej".

Lord Pakenham powiedział jeszcze 
więcej. „Niemcy, bądźcie dumni, że 
jesteście Niemcami" (Be proud to be 
Germams).

Glosy otuchy w stronę Niemców, 
aby się nie załamywali na duchu, sly 
szy się również wśród niektórych kół 
francuskich. J ul es Romains, który — 
jak sam się nazwał — nie jest przy 
jaoielem Niemiec od dziś, apelował 
do b. SS-manów na kongresie mło­
dzieży niemieckiej w Monachium, 
aby „zapomnieli swe błędy wczoraj 
sze‘‘.

A wszystko to wbrew świeżym jesz­
cze postanowieniom, że nie dopuści 
się do odrodzenia buty i niebezpie­
czeństwa niemieckiego, w pogwałce­
niu zobowiązań, że tylko za wspól­
nym porozumieniem mocarstw zwy­
cięskich w Europie, odbudowywać się 
■będzie na nowych podstawach oparte, 
państwo niemieckie.

Wydaje się, że na zachodzie nie 
zdemaskowano prawdziwego oblicza, 
and Niemiec dzisiejszych. ani Nie­
miec w ogóle, że przymknięto oczy na 
niemieckie zbrodnie wobec milionów 
wymordowanych i cywilizacji — i to 
w chwili, gdy nie skrzepła jeszcze 
krew ofiar, gdy niepamięć wydaje się 
przedwczesna. Dla realizowania irape 
Holistycznej polityki zapomniano, że 
w tysiącach miast, sterczą kikuty 
zrujnowanych dbmów, że tyle jest je 
szcze kalek bez opieki i tyle setek ty 
®iQcy grobów nieuporządkowanych.

L. PICK

b. n aziśc i i SS -m an i 
w r a c a j ą

n a  d aw n e stan ow isk a
Jak naprzykład: burmistrz miasta 

Stamberg w Bawarii, czy Helpioha w 
Neuflaham. W południowych Niemczech 
dokonano ostatnio profanacji kilku na 
situ cmentarny żydowskich. Władze 
■okupacyjne nawet nie zatroszczyły się, 
aby wykryć sprawców. Skazani przez 
trybunały norymberskie hitlerowscy.

R a k ie tą  do nieba
Z " W eso łego  M iasteczku" n a  W ystaw ie ZO

NASZA WTSTAWA
WAŻNE DLA WYCIECZEK

Miejskie Biuro Wystawy ZO ko­
munikuje, iż wycieczki przybywa­
jące do Wrocławia, dla ułatwienia i 
przyśpieszenia wszelkich formalno­
ści, powinny w przeddzień swego 
przyjazdu wysyłać delegatów. De­
legaci ci w okresie małego ruchu 
w kasach Biura Dworcowego załat­
wią przydział kwater i wyżywienia. 
Po przyjeździe wycieczki delegat za 
prowadzi ją natychmiast do kwate­
ry, nie narażając na dłuższe wycze­
kiwanie na przydział kwatery.

Biura Kwaterunkowe na Dworcu 
Głównym, Dworcu Swiebodzkim i 
Dworcu Nadodrzańskim czynne bę­
dą przez cały dzień. W nocy będą 
dyżury. Wszelkich informacji- o o- 
płatach udzielają placówki „Orbi­
su". Miasto przygotowało 30.000 kwa 
ter. Oplata ża miejsce w kwaterze 
zbiorowej na łóżku z pościelą wy­

nosi 200 zł, na sienniku 80 zł. Ilość 
miejsc siennikowych jest ograni­
czona.

JAKIE FILMY ZOBACZYMY 
NA WZO

Film odgrywa dużą rolę na WZO. 
Obok malarstwa, grafiki, rzeźby 
film ilustruje najważniejsze próbie 
my, ukazane na Wystawie. W dzia­
le „Ludność" ujrzymy stale wyświe 
tlany film. „Ruchy ludnościowe na 
Z.O". W dziale „Węgiel" wyświetla 
ne będą dwa filmy: „Węgiel1" i „Pro 
dukty węglopochpdne".

Na szczególną uwagę zasługuje 
film rysunkowy, który wyświetlany 
będzie na ekran-mapę plastyczną, 
umieszczoną w podłodze. Aparat 
projekcyjny będzie znajdował się 
nad mapą. Będzie to film złożony z 
dwu części — geograficznej. i gospo 
darczej, ilustrujących tezę „Odra w 

Polsce, to pokój w Europie".

\  l i  T so*e miasteczko** już z dale-
% /% / ka wygląda bardzo wesoło.

* Cynober żelaznych prętów 
wejściowej bramy uśmiecha się bez­
trosko i jest tylko wstępęm do ga­
my najżywszych barw, jakie roz­
siadły się na tym terenie.

Karuzele, łódki, fotele, jakieś becz 
ki, samochody, konie, koguty, drew­
niane figlasy wokół bezpośredniego 
miejsca zabaw — mienią się wszy­
stkimi kolorami tęczy. Zielony, żół­
ty, czerwony, niebieski — oto bar­
wy które rzucają się wszędzie w 
oczy i wołają głośno: baw się i 
śmiej!

.Jeżeli teraz już tak wesoło — co 
będzie później? Obecnie ruch i ży­
cie nadają „miasteczku" ci, którzy 
pracują. Bo chociaż zdaje się, że. już 
wszystko skończone, to jednak me­
chanicy i malarze mają jeszcze dużo 
do zrobienia.

Gwiazdy w ocza ch  
i n a  n ieb ie

Mam wielką ochotę przejechać się 
„rakietą", czyli po prostu wystrze­
lić pod niebo i gwiazdy. Mechanik 
elektromonter, specjalista od tego 
„dziwowiska", a jednocześnie jak ko 
ledzy jego mówią, „wielki don Juan" 
— nie odmawia naturalnie mej ko­
biecej prośbie i puszcza w ruch 
skomplikowaną maszynerię. Dwaj 
malarze w skórzanych kombinezo­
nach, umazanych farbą — piękny 
Henryś i słodki Tadzio (w ten spo­
sób mi ich przedstawiono) — od­
stawiają na bok pędzle i puszki czer 
wonej farby i wraz ze mną próbują 
jak chodzi, „rakieta".

Chodzi jak ta lala. Wszystko się 
kręci: i fotel i malowana w gwiaz­
dy i księżyce wielka, niebieska tar­
cza, czyli jak tu mówią „globus", i- 
ziemia, i prawdziwe niebo, a prze­
de wszystkim w głowie, aż się widzi 
wszystkie gwiazdy. Nic dziwnego: 
120 km na godzinę, to nie śmiechy! 
A jeszcze wyobraźmy sobie, że fo­
tele kręcą się w jedną stronę, ą 
malowane niebo w przeciwną. Wszy 
stko w pochyleniu do powierzchni 
ziemi pod kątem około 45 stopni. 

P a n n a  A niela  leży
P. Henryś, p. Tadzio ’ i p. Aniela, 

przemiła, młoda osoba, o której p. 
•Henryś' powiada, że jest lekkomyśl­
na, ale bardzo zdolna — prowadzą 
mnie teraz skołowaną i bezwolną 
na „beczki". Emocje, jakich dostar­
czają kolorowe beczki, w szalonym 
obrocie na ruchomej podłodze —- 
piękny Henryś porównuje do wra­
żeń, jakie wywołuje kołysanie fał/ 
morskich.

Zupełnie trafnie. Można siedzieć 
w beczce, można siedzieć , na beczce, 
można również tańczyć pośrodku 
wirującego kręgu, ale na to trzeba 
być tak zręczną, jak p: Aniela: Mi­
mo to, ponieważ podłogą tańczy

wszystkie modne tańce naraz- i pod­
skakuje jak fala morska — p. Anie­
la „łapie zająca". Upadkowi towa­
rzyszą śmiechy innych. P. Aniela 
naturalnie śmieje się również. W 
„wesołym miasteczku" nie może być 
inaczej. Tu wszyscy się śmieją.

DiekAryczuy sufit
i e lek try czn a  p od ło g a
Mijamy huśtawki różnego typu* 

dla dzieci i dla dorosłych, tzn. ta­
kie same jak dla dzieci, tylko więk­
sze. Bowiem dorośli —' to nic inne­
go, tylko wielkie dzieci — przynaj­
mniej tu, na terenie wesołego mia­
steczka.

Mijamy motocykle, samochodziki 
i piękną „krynolinę": „Krynolina" 
dostarcza w rokokowych ozdobach 
nierokokowych wrażeń. Pan Henryś 
prowadzi teraz do miejsca, o któ­
rym powiada, że „tu jest najdeli­
katniejsza rozrywka — stosowna dla 
każdego wieku". Można zażyć prze­
jażdżki w tramwaju, który sam 
właściwie jedzie. po elektrycznej 
podłodze, połączony z naelektryzo- 
wanym sufitem za pomocą żelazne­
go pręta.

Nie na tym jednak koniec. Bardzo 
wesoła i osobliwa jest górska kolej­
ka, a „fala" dostarcza nadspodzie­
wanych. emocji. Jest jeszcze „głowa 
bez tułowia", mówiąca i słysząca, 
podobno zagadka XX wieku — jak 
objaśnia mi p. Aniela.

Trudno wyliczyć wszystkie atrak-. 
cje „Wesołego miasteczka". To jed-: 
no jest pewne, że tutaj zabawi sią 
każdy, a dorośli zapomną o swych 
troskach, porwani jego fluidem we­
sołości. J. Konopkówna

Rozmawiamy i Czytelnikami
Ob. Stanisława Wrońska —- Wał­

brzych. — Na j-odpowi edni ej azą wyż­
szą szkołą dla pani, mam wrążenle, 
będzie Akademia Handlu Md rak i ego 
w Gdyni. Studia trwają trzy lata* 
wymagane Jest świadectwo dojrzałoś 
ci, znajomość obcych języków 1 egza 
min z historii handłu morskiego. Bliż 
szych szcz‘egółów dowie się pani, 
zwracając się listownie do wyż. wy­
mienionej. Akademii. Również WSH w 
Szczecinie i  WSH w Poznaniu — 
uwzględnia na trzecim roku Studiów 
specjalizację w dziedzinie handilu zp-a 
granicą.

„Zdemobilizowany — stały Czytel­
nik". — Bardzo wielu młodych lu­
dzi jest w Pana położeniu, jednak 
kształcą się oni • jednocześnie zarob­
kując. Należy przede wszystkim zgło­
sić się do Urzędu Zatrudnienia we 
Wrocławiu, pnzy ul. Cybulskiego nr. 
2o i zarejestrować się. Niech pan jed 
nocześnie poprosi o taką pracę, któ­
ra by umożliwiła naukę w gimnazjum 
wieczorowym. Równocześnie należy 

się zgłosić do Gimnazjum dla Doro­
słych przy ul. Poniatowskiego nr. 9 
i dowiedzieć się dokładnie jakie są 
warunki przyjęcia.

O p rzetw orach  z jarzyn
i p o w id ła ch  ow ocow ych  n a  z im ę  

w Nr 17 tygodnika m

|  » PRZYJACIÓŁKA «
n a k ła d  651.000 egzem p larzy  Cena 10 zł.

Czesław K urek

W opolskie!, zielonej szkole
I )  ĘDĄCEMU w Opolu trudno nie 

usłyszeć <> pięknej placówce oś­
wiaty ręłnścaejt jaką jest Państwowe 
Liceum Ogrodnicze ~w Pruszkowie. 
Więc jedzięmy. Mijamy znaną opolską 
Wójową Wieś, krzywizny pięknych 
•lei wyprowadzają nas aa wzgó­
rza, do których malowniczo przywar 
ty butne w swej polskości wsie oool 
akie.

Pięknie u przechodzących chłopów 
dźwięczy gwara Śląska. Nie ma tu 
łabryik, zostali więc prawie nietknią 
at w swej óbłopskości — i polskości, 
pobudowali się statecznie i  — mocno.

Jeszcze mijamy na wzgórzu kościół 
wGhrzumczycadh i  już podjeżdżamy 
P°d następne, na którym widać grzy 

parku Liceum.
„Brama na wśgiąż otwarta, prze­

chodniom ogłasza — że „gościnna".
Ale tu bram jest pięć i każda goś- 

specjalnie zaś dwie.
Wybiegają swymi latarniami na 

*zosą 1 zatrzymują nas przed Brusz- 
aawem, który rozsiadł się ze swymi 
wieżycami na wzgórzu następnym.

ękna gama kolorów wszelaki oh 
_pzew i krzewów, od ciemnej czerwie 

J* do jasnej zieleni. Prze* nią widać 
T™oową biel, jasnych i  lekkich bu 
•dymków szkoły. Mijając zaś bramę;

I ujęci jesteśmy w twarde ramiona • no 
w ego piękna; oto setki metrów p»ros 
tych lub łukowych linii, przepysz­
nych w swej czerwieni rabat begonii, 
} wy trysku ją z taką siłą z zieleni so­
czystych trawników, że z trudem od 
rywamy oczy, by przypatrzeć się ka 
skadom kwiecia bylin, piętrzącego 
się na tarasach przedszkolnych, obok 
których znów biją moono w górę u- 
kwi,e coce drzewa, krzewy.

A gdzież jest tyran, ujarzmiciel 
i władca tego piękna?

Zbliża się właśnie do nas. To dy­
rektor Liceum, inż. Stanisław Strze- 
leo. Biegnie w swym zafrasowaniu, 
jak zawsze, po drobnym swym gospo 
da rat wie, z którego chce stworzyć 
samoistną potęgę. Zauważył, już pod 
chodzi z uśmiechem.

— Zakład? Jest. Może go jednak ze 
baczymy od wnętrza, od jego serca.

A serce jest w szkole. W dwóch ty­
siącach metrów kwadratowych cieplaT 
ciii i szklanych bloków, w tysiącach 
metrów kwadratowych inspektów/ 

•Piękny ten szklany świat. Nie ma tu 
ani jednej pękniętej szyby, ani jedne 
go szybodołu. Wszystko, klomby, xa 
baty, ścieżki — czyściutkie.

““  To pewno tak po Niemcach zo 
stało? —* Pytamy robotnicy.

— AJe gdzie tern. Oni widzą, — tu 
gdzie klomb, był śmietnik, a szyby 
-i- potrzaskane były.

W szklarniach kończy się już zbiór 
ogórków. U sufitu wiszą ostatnie, gę 
ste sople zielonej mesy. Tej masy z 
60 metrów kwadratowych, zebrano 4 
tony. Wykorzystano każde wolne miej 
sce.

Wchodzimy*do bloku. Wysoko, po­
nad nas wznosj się las ciężkich parni 
dorów, rumieniących się u dołu owo 
cami. Las pod szkłem, długi 40 me 
trów i szeroki 40. metrów. W wilgoci 
i cieple nabrzmiewa nasze wrażenie. 
A z zewnątrz zaglądają przez sebki 
<800* okien inspektów: ogórki, po­
midory, rozsady warzyw i kwiatóiw. 
W drugim, wyniosłym bloku rozpar­
ły się na szklanych ścianach —. sze 
Tofcie ramiona pędów winnej la taro 
śii i brzoskwini.

Wychodzimy ze szkła. Za piękną a 
leją srebrzystych. świerków, jodeł, 
magnolia , do południowego słońca 
wzniósł się las palików przy pomido 
raah. Imponuje przestrzeń 2 ha, przy 
gotowana do obróbki mechanicznej. 
Na sporym obszarze, zielenią się du­
że owoce. Obszar warzywny szkoły 
wynosi 9,5 ha; nad nim, na przestrze 
nd 5 ha unoszą swe młode korony: — 
jabłonie, grusze, wiśnie 4 brzoskwi­
nie. Jesta mała szkółka drzewek. Po 
la omego, wliczając w to warzywnik 
— 1*8 ha.

1 Za mało -—.objaśnia dyr. Strze- 
Każda 6zkoła typu rolniczo •—

ogrodniczego powinna mieć 80 ha. 
Szkoła dziś nie jest tylko obiektem 
demonstracyjnym jak za czasów nie 
mieckioh, musi się utrzymać.

Ale oto wśród cichej pracy okrzy­
ki, stukot odbijanej piłki.

— To młodzież szkolna ma dłuż­
szą przerwę. Dla miej to wszystko i

Już są wszędzie. Rozsypują się rpo 
panku, biegną między szklarniami. 
Sycą się przykładem i pięknem. Na 
nas nie zwracają uwagi, goście w 
szkole, to codzienne zjawisko. Za cze 
plamy więc.

— Jak się czujecie?
— Znakomicie. Jesteśmy przecież w 

największej ogrodniczej szkole w Pol 
sce.

— Bez przesady!
• — Byliśmy w poznańskiej, znamy 
wiele innych, sami jesteśmy z całej 
Polski. O — tam grupa z Płocka, ci 
z Krakowska ego, ja jestem z Chorzo­
wa, ten gestykupujący kolega z  Poz­
nańskiego, są i z Zagłębia Dąbrowskie 
go.

— Ślązaków dużo?
— Z Górnego — dwóch, z Opolszczyz 

ńy — troje.
— Zapewne wszyscy ze wsi.
— Nie, dużo nas jest synów robot 

noków. -
— A jakie są warunki pobytu w 

szkole?
— Nauka bezpłatna. Internat prawa 

dzopy spółdzielczo 1 samo wystarczał, 
nie. Opłata miesięczna utrzymuje się 
w granicach 1.800 zł., gawwM bowiem

coś gospodarstwo szkolne pomoże, ale 
i . tę kwotę redukują znacznie stypen­
dia.

Koniec przerwy. Zbieramy wyjaś­
nienia uzupełniające. Jest obecnie tyl 
ko pierwsza Masa koedukacyjna, na 
przyszły rok przewiduje się co naj­
mniej trzy. Personel nauczycielski kom 
pletny 4 fachowy. Dyrektorem załda 
du jest były dyrektor Liceum Ogrod­
niczego w Zaleszczykach.

Idziemy do parku szkolnego, który
zgromadzał najrozmaitsze drzewa i 

krzewy nie tylko europejskie. Kończą 
się linie twarde, czyste; drzewa i 
krzewy wznoszą się swobodnymi gru 
parni, tworząc między sobą kwieciste 
polany, przeglądają się w leśnym 
stawku.

Przeglądamy się i my w nim. I wi­
dać na naszych twarzach w tej ci­
szy wśród świergotu ptaków zadowo 
lenie. Tak. ta szkoła jedyna na dwa 
województwa śląskie, da nam ludzi 
■twórczych, ludzi potrzebnych, n ie . 
szklarniom dworskim, strzegących’ 
swych sekretów, lecz ludzi potrzeb­
nych, zwłaszcza w województwach ślą 
śklch, którzy obok masy witamin i 
cukrów — dadzą z siebie wiele, dla 
rozszerzenia piękna wśród ludzi pra­
cy, ciężkiej śląskiej pracy, piękna 
najbardziej dostępnego i  rzeźwdącego 
do dalszego trudu.

SŁOWO POLSKIE Nr W? Str. 3,



jOagastBos
k e t  ilti m a ją  g ło s
Przed kilku dniami w „Apelu do 

kelnerów” poruszyłem zagadnie­
nie obsługi gości w naszych zakła­
dach gastronomicznych, przy czym 
nadmieniłem, że niejednokrotnie po 
zostawia ona wiele do życzenia. Z 
podobnymi apelami wystąpiły rów 
nież pisma warszawskie i kato­
wickie.

Podałem też niektóre powody, 
które wywołują ten stan rzeczy. 
Obecnie otrzymałem od jednego z 
członków Zw* Zaw. Robotników i 
Pracowników Przemysłu Gastrono- 
miczno - Hotelarskiego, czyli mó­
wiąc zrozumiale t  od jednego z 
kelnerów, wyjaśnienia, które w 
myśl zasady „należy wysłuchać i 
drugą stronę” poniżej podaję:

„Słuszne może są te zarzuty — 
pisze mi p. Sz., — podejdźmy jed­
nak do nich od strony praktycznej 
w której dużą rolę odgrywa sam 

‘ konsument. Pierwszą przyczyną 
jest zbyt długie zastanawianie się 
nad wyborem potraw, drugą to, że 
klient płaci zazwyczaj większymi 
banknotami. Kwestia wystawienia 

* rachunku na bloczku Z. M. w 3 
egpl. przez kalkę zabiera przeszło 
minbtę. Jeżeli przy jednym stole 
trzeba wystawić 5 takich rachun­
ków, oddzielnie, to już musimy 

' stracić co najmniej 6 minut czasu, 
a jeżeli gość zje do obiadu bułecz-- 
kę* musimy mu .wystawić oddziel­
ny rachunek z podatkiem konsump 
cyjnym. W sumie na załatwienie 
inkasa przy jednym stole musi się 

~ stracić 10 minut. Jeżeli tylko trzy 
stoły od razu zażądają rachunków, 
to co najmniej pół godziny trzeba 
na to stracić.

W czasie nasilenia ruchu kelner 
musi obsłużyć 40 do 50 gości, wy­
słuchać życzeń, przygotować przy- 
bory it.p. Dobrze, jeżeli konsu­
menci są trzeźwi, gorzej gdy P są 
„p~d datą” i ciągłymi żądaniami, 
dzw^Hcn-iem w talerze przeszkadza 
ją w Dużą rolę odgrywa też
rozkład ^pkładu. Niejednokrotnie 
kelner, by ĵff slużyć jednego gościa, 
musi prze.'W przeszło 200 m-, 
albo w ciągu dnia „przefrunąć” kil 
ka tysięcy schodów. Pracując w 
tych warunkach jeden dzień, wy­
starczy, aby opaść z sił”.

Takie są mniej więcej ciemne 
strony zawodu kelnerskiego. Od 
siebie pragnę dodać, że kelnerzy w
niektórych lokalach pracują od 

czasu ich powstania i cieszą się 
ogólną sympatią publiczności. Oba­
wiamy się, by goście napływowi, 
którzy przyjadą na Wystawę nie 
popsuli im opinii. Toteż jeszcze 
raz zaznaczamy, że Związek po­
winien starać sń uregulować pew­
ne sprawy (rachunki, warunki pra­
cy, zachowanie się pijaków i t.p.), 
a wówczas odpadnie wiele* powo­
dów do skarg i narzekań.

Tuwicz

lfroc#tvw §&

dwie ważne placówki kulturalne
D ziś  o tw arcie M u ze ó w  — P a ń s tw o w e g o  i H is to ryc zn e g o

Na 10 dni przed otwarciem Wysta 
wy Z. O, Wrocław otrzymuje dwie 
nowe placówki kulturalne: Państwo 

Muzeum i Muzeum Historyczne.
Dziś o godz. 12-tej • — przy udzia­

le M ■'edstawicieli rządu i władz 
miejscowych — nastąpi uroczyste 
otwarcie tej nowej placówki kultu­
ry polskiej na Dolnym Śląsku, a mia 
ncw**>*e Muzeum Państwowego.

W świeżo wyremontowanyr gma 
chu przy pl. St. Piaskowskiego zna- 
1 pomieszczenie to największe 
na Śląsku, drugie cb do ilości i war 
tcści eksponatów po warszawskim, 
muzeum w Polsce.

Narazie uporządkowano, skomple­
towano i przygotowano do wysta­
wienia trzy działy: Prehistoria, Sztu 
| |  Średniowieczna i Galeria Obra­
zów obrazujące życie, dorobek kul­
turalny pramieszkańców tych Ziem, 
Słowian, nierozdzielne ich związanie 
z tymi Ziemiami, ich wkład kultu­
ralny w życie Śląska od najdawniej 
szych czasów. Po ukończeniu remon 
tu całego gmachu projektuje się uru 
chomienie dalszych działów.

Najciekawszy dział Prehistorii o- 
bejmujący 14 sal, największa tego 
typu wystawa w Polsce, stanowi wy 
mowny dokument życia Słowian na 
tych Ziemiach od najdawniejszych 
czasów, dokument polskości Śląska. 
Mapa wykresowa ilustruje- zasięg 
kultury łużyckiej na zachód aż po 
ŁaV»e, wschód po Bug.

W dziale Sztuki Średniowiecznej 
(Centralna hala parterowa, przyległe 
salę) ”mieszczone są rzeźby, płasko­
rzeźby i obrazy z XIII, XIV, XV w.

W Galerii Malarstwa Polskiego, 
dającej przegląd malarstwa od cza­
sów Zygmunta Augusta ąż do doby 
współczesnej, możemy między inny­
mi zanotować takie pozycje jak: Ma 
tejko „Śluby Jana Kazimierza", 
„Piotr Włast, Wielkorządcą Śląska", 
Groftger cykl „Wojna", Rodakow­
ski „Autoportret", Michałowski, Kot 
sis, Chełmoński, Sichulski, Malczew 
ski Ostatnia sala w Galerii poświę­
cona jest twórczości Bozmąńskiej, 
Slewińskiego, Pankiewicza.

Bogaty, starannie dobrany, cieka­
wie ułożony materiał ściągnie do 
Muzeum niewątpliwie wielkie rze­
sze zwiedzających w okresie Wy- 

i stawy.
W godzinę później, bo o 13-tej od 

będzie się również uroczyste otwar- 
r Muzeum Historycznego Miasta 
Wrocławia.

Przygotowano go w iście „wroc­
ławskim tempie" w reprezentacyj­
nych salach Ratusza Wrocławskiego. 
Zaledwie $ tygodni trwały prace 
n* J uporządkowaniem sal i żebra­
nym eksponatów. Muzeum ’ Histo­
ryczne będzie prawdziwą atrakcją 
dla -wiedzających . zabytkowy Ra­
tusz Wrocławski.

Eksponaty które Się w nim zna­
lazły są poważnym, prawno-nauko- 
wym, świadectwem polskości stolicy 
Dolnego Śląska i ziemi wrocław­
skiej.

W 18 salach ratuszowych, przezna 
czonych dla Muzeum, zebrano stare 
oryginalne dokumenty miejskie, są­
dowe i pomysłowo zobrazowano hi­
storyczny rozwój herbu m. Wrocła­
wia i herbów książąt śląskich. W ga 
biotach umieszczono pieczęcie, odle 
wy i przeróżne dokumenty z odci­
śniętymi herbami Wrocławia i her­
bami księstw śląskich. Niezwykle 
imponująco wygląda kolekcja pro­
porców.

Osobny dział obejmuje trzy histo­
ryczne lata pracy nad przywróce­
niem polskości miasta,- począwszy 
od pamiętnych pierwszych dni maja 
1045. Skrupulatnie zestawiono pierw 
sze odezwy, zarządzenia, afisze, pier 
wsze polskie wydawnictwa.

W najbliższych dniach urządzone 
zostanie dalszych 9 gal, tak, że w o- 
kresie Wystawy Z. O. Muzeum to bę 

i dzie jedną z najciekawszych placó­
wek kulturalnych na terepie miasta 
o tym większym znaczeniu, że utrwa 
li ono zwiedzających w ich głębokim 
przekonaniu o naszych prawach do 
tych Piastowskich Ziem.

(Z. Gr.)

Teatru
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSLĄ’ 

SKI — w niedzielę dn. 11,7.48 o godz* 
19.30 „Nikt .mnie nie ana” — „O- 
świadczymy” z Janem Kumakowiczem 

FILHARMONIA WROCŁAWSKA w 
Wielkim Studio Polskiego Radia —» 
bezpł. koncert symfoniczny dla śwdataJ 
pracy o g-odz. 12-tej.

PAŃSTWOWY REPREZENTACYJ­
NY CYRK pod dyr. Dam - Dorna, plac 
Grunwaldzki — codziennie przedsta- - 
wiernie o godz. 20-teg, w niedzielę i 
święta o godz. 16 i 19.45

Kina
„SLĄSK" — ul. Świerczewskiego 87

— (amer.) — „Zagubione dni". 
„WARSZAWA** — ul. Fredry nr. 16

— (amer.) — „Melodia serc”. 
„SCALA** — ul. Mikołaja 37 — (te.*

dziecki) — „Młodość Maksyma”. 
„POLONIA” — ul, Żeromskiego 53 -•  

(radź,) — „Ostatnia noc”.
„TĘCZA” — ul. Kościuszki 177 -* 

(a.ng.) — „Tajemniczy nieznajomy”* 
„FAMA” — Psie Pole -- (ang.) mm 

„San Demetrfo*'.

Nocne dpżurp aptek
„Pod Bocianem" — ul. Łokietka 11-. 
„Pod Murzynem" — plac Solny 8 
„Pod Łabędziem"—ul. Traugutta 121 
„Pod Mewami"—ul. Partyzantów 25

WROCŁAW OTRZYMUJE 
NOWE POŁĄCZENIE 

LOTNICZE Z WARSZAWĄ 
Z dniem 1£ lipca zostaje otwar 

ta aż do odwołania noxv& linia 
lotnicza Warszawa — Łódź — 
Wrocław i z powrotem. Samolo­
ty odlatywać będą codziennie, 
prócz niedziel, według następują­
cego planu: odlot z Warszawy
8,10, odlot z Łodzi 9,10, przylot 
do Wrocławia 10,05. Odlot z Wro­
cławia 15,40, odlot z Łodzi 17,05, 
przylot do Warszawy 17,35.

W ten sposób Wrocław otrzy­
muje dwa razy dziennic bardzo 
dogodne połączenie samolotowe z 
Warszawą.

IS/otatnik wrocławski
W związku z weryfikacją W. Z. O 

przybyli do Wrocławia wiceministro­
wie Kościńsfci, Gluok, Dubiel oraz 
jprof. Hryniewiecki,* poseł Gross z 
CK. PPS i ob. Królikowska z CK 
PPR.

„Podwieczorek przy mikrofonie** z 
którego dochód przeznaczony został aa 
odbudowę Warszawy i Wrocławia, wy 
wołał duże zainteresowanie. Odbędzie 
się on dziś o godz. 17-tej w sald stu­
dia Polskiego Radia na Krzykach. A- 
*v.ąfccją koncertu będą występy Kur- 
eakowicza i sióstr Do-Re-Mi.

Kierownictwo Państwowego Archi­
wum zaprosiło studiujących we Wroc­
ławiu Serbołużyczan do współpracy 
przy uporządkowywaniu akt dawnych, 
dotyczących Serbolużyc.

Nadzwyczajne zebranie członków 
kola SD im. Staszica odbędzie się dn 
12 bm. o godz. 17, w lokalu M.K. SD 
ul. Świdnicka 27. Obecność obowiąz­
kowa.

Pierwsza próba wyświetlania fiknu 
„O ruchu , Ludności na Ziemiach Od­
zyskanych" odbyła się w pawilonie 
Cziterech Kopuł, w dziale Ludność".

Zebranie kierowników wszystkich 
punktów rozdzielczych odbędzie się w 

. gmachu Zarządu Miejskiego dn. 3B 
bm. o godz. 10-tej,

Z bezpłatnym koncertem wystąpią 
orkiestry wojskowe w związku z ak­
cją świetłioówą urządzaną przez TPŹ. 
Koncerty odbywać się będą dziś od 
godziny 17—19!-tej. Orkiestry koncer­
tować będą w następujących punktach 
miasta: plac Solny, Grunwaldzki i 

"“Teatralny, a .oprócz tego na Zaleski' 
Sępolnie, w Rynku, na Psim Polu, 
Kolonii Grabiszynek, Dworcu Głów­
nym i ul. Nowotki. (Krupniczej).

Połączenie samolotowe z Gdańskiem 
otrzyma Wrocław z chwilą otwarcia 
nowej linii samolotowej Warszawa — 
Łódź — Wrocław. Pasażerowie z Wro­
cławia do Gdańska będą się przesia­
dać w Łodzi,

Dodatkowe, pociągi będą kursowały 
między Wrocławiem a następującymi 
miejscowościamiGdynia, Olsztyn 
Szczecin, Łódź, Warszawa, Gdańsk. 
Kraków, Rzeszów. Dublin, Katowice 
Radom i Białystok.

Dziś o 17.30 odbędzie się w OKZZ 
próba pokazowa opery Flis,- na któ­
rej obecność wszystkich członków 
jest obowiązkowa. Następna próba 
zespołowa Opery Robotniczej odbę­
dzie się dn. .13. bm. o godz. 13-tej.

Przypominamy, że łowienie ryb w 
Odrze dozwolone jest tytko tym. któ­
rzy mają do tego specjalne upoważ­
nienia. Rybolowca, schwytany na ło­
wieniu ryb: bez uprawnienia będzie 
sądownie karany.

Psie Pole i Zlotniki mogą spodzie­
wać się dostawy gazu- we wrześniu 
br. Tak przynajmniej zapewnia Ga­
zownia Miejska. <

Panoramę »Biiwa na Psim Polu< , *
w ystaw ia  TPZ n a  W ystaw ie ZO

Marszałek Polski Rola Żymier­
ski, oglądająć w Lesznie panoramę 
„Bitwa na Psim Polu” wyraził ży­
czenie, aby panorama ta pokazana 
była .a Wystawie Z. O. Panoramę 
ufundowałp Towarzystwo Przyjar 
c:ół Żołnierza. Jest ona pomnikiem 
zwycięstwa nad Niemcami.

Panorama ma 38 m długości i 4 m 
v— Jej  twórcy,. artyści ma­
larze pp. Leon Rozpędowski i Ka­
rol Stobiecki — wykazali dużą zna­
jomość historii, kostiumologii i wszel 
kiej broni.

Panorama, która przedstawia bi­
twę na Psim Polu będzie pokazana

na Wystawie Z. O. w specjalnym 
pawilonie —|  rotundzie, budowanym 
przez TPŻ. Centralnym punktem 
panoramy jest. król Bolesław Krzŷ * 
wousty z drużyną.

Wy~' ~ więnie panoramy „Bitwa na 
Psim Polu” ma dziś ważne znacze­
ni ê  bo przypomina, że na Ziemiach 
Odzyskanych od wieków lała się 
krew w obronie polskości i że mamy 
d.j tych ziem niezaprzeczone prawo; 
którego nam nikt nie odbierze.

Po zamknięciu Wystawy Z. O., pa 
wilon z panoramą powinien się zna 
leźć /-r- na polu* bitwy — na Psim 
Polu. (g)

Peron kolejowy na WZ0
PAFAWAG t e i  n a  te r e n ie  „B”

Państwowa Fabryka Wagonów wy­
stąpi na W.Z.O. nie tylko na terenie 
,,A‘- Wystawy, gdzie przedstawi do­
tychczasowe swoje osiągnięcia, ale 
również na terenie B”.

Na tym terenie Pafawag wybudował 
oryginalny peron kolejowy, przed któ­
rym będą stały wagony, wykonane 
przez fabrykę. Będzie tam wagon 
restauracy-jirf^T stale czynny; wagon 
pocztowy, w którym urzędnik pocz­
towy będzie udzielał informacji i wa­
gon lodownia.

Peron — długości 70 • metrów, o 
drewnianej konstrukcji, projektował 
inż. Podlewski, zaś projekt wykonała 
firma „Abi” w niespełna 3 tygodnie.

Onegdaj odbyło się uroczyste ode­
branie robót, przy którym byli obec­
ni m. iii. dyr. PJF.W. inż. Strzelecki 
i inż. Oryński. Krótkie przemówienia 
wygłosili zarówno zleceniodawcy jak 
i wykonawcy oraz przedstawiciele ro­
botników, z majstrem Struczafciem aa

Sp o łe c ze ń stw o  z a  m ało interesuje się
k o lo n ia m i d la  d z iec i

Dzieci polskie — to przyszłość na­
rodu. Nie jest to utarty slogan, ale 
wciąż Żywe i aktualne dla wszystkich 
zagadnienie. Kwestią wychowania 
dzieci powinno, się interesować całe 
społeczeństwo. Tymczasem tak nie 
jest. Z przykrością stwierdzamy, że 
nie wszyscy wykazują zainteresowa­
nie koloniami letnimi dla dzieci 
szkolnych

Pomimo małego udziału społeozeń- j 
stwa w akcji kolonijnej, w roku bie­
żącym pojedżle na kolonie letnieSŁOWO POLSKIE Nr 189 Str. 4

10.234 dzaeca, podczas gdy w roku 
ub. z kolonii korzystało tylko 7.311 
dzieci. , Nadwyżkę tę zawdzięczamy 
energicznej pracy inspektoratu 'szkol­
nego.

Część rozesłanych przez inspektorat 
cegiełek na akcję letnią, wraca z po­
wrotem Z droższych cegiełek — w 
cenie 500 zf. — sprzedano tylko dwie. 
Jedną kupił prezydent Kopczyński, 
wpłacając 5000 zł., a drugą jednasz 
poważni eiszy oh instytucja. (g) .

czele. Orkiestra Pafawagu odegrała 
kilka marszów, urozmaicając uroczy­
stość.

Nadmienić należy, że firma „Abi‘‘ 
buduje ponadto na terenach „B“ pa­
wilon dila Państw. Przem. Fermenta­
cyjnego i pawilon poligraficzny. Oba 
pawilony są już na ukończeniu.

Cieszy nas, że firmy wrocławskie 
potrafią zastosować się do przedwy- 
stawowego tempa budowy i że ich 
prace nie ustępują pracom firm' poza- 
wr o oławskich.

Dzieci zapoznają się
z Odrą

Z przystani Państwowej Żeglugi 
na Odrze wyruszyła grupa 241 dzieci 
z półkolonii ■ RTPD na Sępolnie — 
pięknym parostatkiem „Kinga” na 
wycieczkę po Odrze.

Jak wielką była radość dzieci, niech 
świadczy fakt, że na specjalny bram- 
waj, który przywiózł całe towa-rzy-. 
stwo o" godz. 10-tej na przystań, dzie­
ciarnia czekała już od godz.f 7. rawc.

Dyrektorka półkolonii, p. Janih* 
Macierewiczowa, .chwali swoich wy­
chowanków. Przekonaliśmy się pod­
czas wycieczki, że słusznie. Dzieci 
były bardzo grzeczne, wykazały, dużo 
zainteresowania Odrą i entuzjastycz­
nie witały .przepływające barki z wę­
glem, które zdążały do Szczecina.

Niestrudzony dyspozytor ruchu że­
glugi, p. Komorski, opowiadał Chłop­
com o samej rzece, holownikach, bar­
kach, śluzach i zasypywany był ty­
siącami pytań. Szczególnie intereso­
wali się żeglugą 10-lebnd Rysio Kupi- 
szek i 11-letni Zbyszek Butkiewicz. 
Obydwaj postanowili zostać maryna­
rzami. Krysia Brzeska natomiast o- 
świadczyła że jedna wycieczka — to 
stanowczo za mało i najchętniej jeź- 
dzdiaiby codziennie-. Mamy nadzieję, 
że tego rodzaju Imprezy dają naszej 
■młodzieży najlepszą lekcję poglądo­
wą o ważności Odry i jej pięknie.

Siraż pożarna
me próżnuje

W dniu 8 lipoa rb. zawezwano, straż 
'pożarną na ul. Grunwaldzką Nr. 17, 
•gdzie na drugim piętrze w mieszka­
niu. ob. Jana Majora powstał pożar 
wskutek niewyłączenia kuchenki elek­
trycznej.. Po kilku minutach pożar u- 
gaszono.

W nocy 10 llpca zawezwano straż 
pożarną na ul. św. Antoniego Nr. 2, 
do Zakładów Konfekcyjnych Nr. 4, 
gdzie wybuchł pożar w pracowniach 
krawieckich wskutek pozostawienia na 
stole niezabezpieczonym włączonego 
do kontaktu żelazka elektrycznego-.

Tej samej nocy zawezwano Straż 
Pożarną na ulicę Kraszewskiego 13, 
gdzie w Państwowej Wytwórni Mięs­
nej PĆH w piwnicy palił się węgiel, 
który był ułożony zbyt blisko klapy 
pieca wędzarni. Od nagrzanego pieca 
zapaliły sdę również nagromadzone 
sadze.
Groźny ten pożar po upływie półtorej 

j  godziny został zupełnie ugaszony. Pow 
' stałe straty są nieznaczne.

Nie, to nie jest zadanie matematycz­
ne, ani też jakiś paradoks. To jest praw­
da codziennego życia we Wrocławiu. Te­
mat stary jak świat, niemniej jednak 
ciągle aktualny.

Co tu dużo mówić: nie ma ‘zebrania, 
konferencji, odczytu czy posiedzenia — 
które by rozpoczęły się punktualnie. 
■Wskazówka lekceważenia cudzego czasu 
przesuwa zawsze wyznaczoną godzinę z 
wielką łatwością i bez żenady o długie 
kwadranse oczekiwania.

20 minut, pół godziny, trzy kwadranse 
spóźnienia — to bajka Byłam je&nak 
na konferencji wyznaczonej na godz. 
10-tą, która zaczęła się bardzo punktu­
alnie, ale o godzinie... Jl-ej.

Godzina czasu. Co to znaczy godzina 
czasu. Ostatecznie lepiej późno niż wca­
le i z całym spokojem ludzi nie śpie­
szących się, rozpoczęto zebranie z go­
dzinnym opóźnieni ern.

Doszło do lego, że ci, co pielęgnowali 
w sobie rzadką zaletę punktualności — 
zaczynają tracić Wiarę w potrzebę ta­
kiej pielęgnacji. Bo niby po co przy­
chodzić punktualnie? Zęby puste ściany 
toczyły ' zdziwionym wzrokiem vo oso-

bliwym przybyszu, któiy. nie zna obo­
wiązujących zwyczajów? Stopniowo czło­
wiek punktualny odzwyczaja się odi 
punktualności.

Zebranie o 10-tej? Ho, ho! — jeszcze 
godzina czasu do ll-tej — oblicza w lot > 
zgrabnie i szybko, obdarzony zdolno-^i 
ściami matematycznymi ten, który spóź-Ę} 
ni się godzinę.

Najgorzej, że obowiązujące spóźnienia* 
mają bardzo różnorodne granice. Ta roz ti 
piętość jest :uzależniona nie wiadomo'od . 
czego: od instytucji, czy od ważności ■ 
rozpatrywanego zagadnienia, w każdym 
razie przydało by się ustalenie pewnego - 
„mnożnika spóźniania", który należy po ■ 
dawać na każdym zawiadomieniu o ze­
braniu. Większe instytucje mogą usta-, 
lić ów mnożnik ■ umieszczać go «p. 
przy numerze telempn.

Konferencja na godzinę 10-tą? Aha, 
trzeba zobaczyć jaki jest mnożnik. Ma­
łe działanko i wiemy o której istotnie 
należy przyjść.

Tylko co będzie, jeżeli do tego mnoż­
nika trzeba będzie zastosować nowy 
mnożnik? ,

J.  K.

Mówimy, a naie.ym miejcie.

Godzina 10 =  godzinie 11 - ej



PONIISDZIAB.uk. dn. 13. lipo* 
6.00 Sygnał czasu, pobudka mlodz. 

6,05 Gimn. porań. 6,15 Dzień, porań.
6.30 Muzyka porań. 6.50 Próg. dnia, 
iT.20 „Kocha, lubi, szanuje'*, aud. poe­
tycka, T 30 Muz. poram. 8.20 .„Dale* 
-frte lala", powieść. 8.35 Muz. poram. 
•  55 In form. ogóluopol. 9.00 Skrzynka 
POK, 9.10. Lnic. próg. dnia. 9.15 Wia­
domości wróci 9.20 Przerwa, 11J5T 
Sygnaft czasu l hejnał. 12.04 Dzień, 
poludin 12.25 Pieśni Franciszka Schu­
berta. 12.45 Porad, dla wsi. 13.00 
Muz. obiad., 13.45 Muz. 14.50 Muł 
poważ. 14.30 „Sto uciedh dla nejmłod- 
ezydh", 14.46 Muz. 14.50 Foirad. dla 
wari. 11.57 In form. Radiof. Przew. 
15.15 Aktualia, 15.25 „Rysujemy ma­
pą. D/Sląaka". „Bielawa", reportaż*
16.30 Pog. dla dzieci, 15.45 „Kwa­
drans ulubionych pioaeneM f rantu* 
akloh", 16.00 Dzień, popołudn. 16.80 
„Barok w muzyce", 17.00 „Nauka o 
gwiazdach", aud. dla mlodz. 17.18 
„W letnie popołudnie", aud. mu*. 17.45 
Przegląd iygod. 18.00 „Mó^yi Wystawa 
Ziem Odaydkanych". 18.05 Mozart 
— Kwartet d*moll, 19.00 „7 dni Dol­
nego Sląsflca", 19.10 Aiud. muz. i  Kra­
kowa, 19.80 „Emancypantki", powieść.

WARSZAWSKA 
PRACOWNIA BIELIZNY

» T R O J K l «
Wrocław, Stalina 9 

przyjmuje zamówienia * powierzo­
nych i własnych materiałów. 
Sprzeda! bielizny K 3887

19.45 Rezerwa 21.00 Dzień, wieczór. 
22.00 „W rytmie walca l tanga", 22.46 
Korne. Życz. 23.00 Ost. wied. 2S.1J 
Muz. tan. 23.20 Program na Jutro. 
23.30 Hymn.

HUŚTA j a k  d w i e  w i ś n i e  
przez pom adkę do ust

K3733
LEDA

Uniwersytet i Politechnika
h c  W r o c ł a w i u

OBtesm P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
ia wykonanie nast. robót remonto wo - budowlanych:

. )  remont budowlany skrzydła bud. Collegium Anatomlcum U .iP .
nrzy ul. Chałubińskiego 6a o

b) wykonanie sali labor. w bud. Kliniki Stomatologicznej U. 1 P.
nrry ul. Cieszyńskiego 17. .

Podkładki ofertowe oraz informacjo otrzymać można w e e 
Technicznym U. i P. przy ul. Szewskiej 35 od dnia 9 Upca '48 r. Oferty 
w zalakowanych" bezfLrmowych kopertaoh należy Ek'®d „od, inv u . ej 
Ref. Technicznego w terminie do dnia 19 llpca b.r. do godziny 11 ej,, 
kiedy nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Uniwersytet 1 Politechnika zastrzegają sobie prawo 
wyboru oferenta bez wzgl. na wynik przetargu, J V7‘® *w o tvtutu od- 
nienle przetargu bez podania powodu i ponoszenia z tego tytułu od 
szkodowań. Do ofert? 9 należy załączyć kwit ™ zło*°"e 
Kasie I-ego Urzędu Skarbowego we Wrocławiu na k to P . y

we WrocławiuK-3868
U w aga C złonkow ie Cechu Szew ców  I H aem iosl

Skórzanych  w e W rocław iu
Począwszy od dnia 13 b. m. do «« włącznie przeprowadza sdą nową re 

jestranlł ciłtoritów Cechu. Prosimy o natychmiastowe stawieni* 
„ W f e y s t o l  uprawnieniami- zawodowym, Rejestracja b ^ z ie s ie  odbywa  ̂
U w sLremriaoie Cedhu PW  nŁ Kotlarskiej 87, 1 P- pd ffodz. 8 -  20.

Bliższych ta formacji udziela sekretariat Cechu.. NARZĄD CECHU 
K 3869

2tuzqd Miejski m. Wrocławia
Z a k ła d y  W odociągow o K a n a liza c y jn e

ogłaszają +*

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
na odbudowę:

1. a. kotłowni stacji pomp kanałowych w Porcie Miejskim 
b. komina stacji pomp kanałowych w Porcie Miejskim

2. urządzeń elektrotechnicznych i mechanicznych stacji pomp kana­
łowych Pilczyce.

1 . budynków stacji pomp kanałowych oczyszczalni i pól irygacyj­
nych Psie Pole.

4. urządzeń elektrotechnicznych i mechair^nych stacji pomp kana­
łowych Psie Pole.

5. odbudowa stacji pomp Leśnica — Marszowłce
a. roboty budowlane i kanałowe w Leśnicy i  Marszowicach, 

oczyszczalnia w Leśnicy i urządzenia nawadniające w Marsżo- 
wicach.

b. urządzenia mechaniczne i elektrotechniczne Leśnicy" 1 Mar­
szowicach.

Informacje i podkładki ofertowe wraz z planami można otrzymać 
po cenie 300,— zł źa sztukę w Wydziale Odbudowy Ż.W.-K Rynek 9. 
n  p. pokój 307. Dla firm zamiejscowych wysyłka za pobraniem pocz 

. towyiń.
Oferować można na l.a. i l.b. oraz 4.a. i 4.b. razem lub osobno. 

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach z odpowiednim napi­
sem należy składać j.w. (Względnie nadsyłać) do dnia 21 lipca 1948 r. 
do ogdz. 9-tej, po czym nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Do oferty 
należy dołączyć kwit na opłacone wadium w K.KO. im Wrocławia w 
wysokości 2°/« sumy oferowanej.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmniejszenia względnie zwiększenia 
robót o 25°/®, jak również prawo dowolnego wyboru oferenta l podzia­
łu robót, względnie unieważnienia przetargu.

Oferta obowiązuje w przeciągu 6-ciu tygodni od chwili otwarcia.
K 3871

CECII STOLARZY i RZEMIOSŁ DRZEWNYCH 
w e W rocław iu

zawiadamia, że od dnia 10 b. m. de dnia 20 b. m., odbędzie się rejestra­
cja wszystkich członków Cechu.

Obowiązkowi rejestracji podlegają rzemieślnicy prowadzący samoistnie 
warsztaty, dhałupnlcy oraz kierownicy warsztatów, 'będących własnością 
wdów lub osób prawnych.

Rejestracja odbywać się będzie codziennie t. j. w dn| powszednie, 
afedzielę 1 święta od godz. 8-meJ rano do 20-tej w sekretariacie Cechu, 
bL Grabiszyńska 85,

Do rejestracji prosimy stawić się wraz ze Wszystkimi uprawnienia^ 
wni zawodowymi.

•«T92 ZARZĄD CECHU

Zakład Ubezpieczeń Społecznych
O ddzia ł w e W rocław iu  — P la c  P r o sto k ą tn y  8

-ogłasza

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
n a  roboty rem on tow o-b u d ow lan e w S an atoriu m  Za­
k ład u  U bezpieczeń  Społecznych  w G ryfowie Ś ląsk im  

(G ryfogórzc) pow . Lwów ek.
Podkładki. ofertowe ot.zymać można za zwrotem kosztów w biurze Za­

kładu przy pL Prostokątnym nr. 8, pokój nr. 103 w godzinach urzędo­
wych od dnia 13 lipca 1948 r„ począwszy, gdzie również można za­
sięgnąć bliższych Informacji i zapoznać się z projektem i rysunkami.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 lipca 1948 r. o godzinie ll-tafl w biu 
rze Zakładu, pokój nr. 100. Oferty należy dkładać do- skrzynki przetar­
gowej, pokój nri—103 w nieprzejrzystych, zalakowanych kopertach bei- 
flnmowych,, lecz z adnotacją. „Oferta na wykonanae rob- t̂ remontowo — 
budowlanych w sanatorium ZtJ§ w Gryfowie. Śląskim, pow. Lv ówek".

Do oferty dołączyć należy dowód złożenia wadaum w wysokości 1 pro 
oonfc sumy oferowanej. Wadium należy składać w Kasie Oddziału ZUS, 
albo wiplacić na rachunek nr. 366, Oddziału ZUS w Benku Gospodarstwa 
Krajowego, Oddział we Wrocławiu.

Ubezpieczeń Społecznych, Oddział we Wrocławiu, zastrzega so­
bie prawo wolnego wyboru oferenta, bez względu na wynik przetargu, 
anmiejszenia robót, oraz pnawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
ODDZIAŁ WE WROCŁAWIU

W yjątek z listu !”  
Przypadkowo dowiededalam się od zna­
jomej o dobrym podobno kremie 
„Purasa" usuwającym piegi, plamy ibd. 
wady cery. Mimo, iż nie miałam zau- ( 
fania kupflłam we Wrócftawiu 1 słoik 
a dziś p=o 9-du dniach kuracji epie- 
[ezę złożyć wytwórcom najserdeczniej­
sze podziękowanie za uzyskanie bia­
łej, czystej, matowej cery. _ • 

Pisze Panj W. G. z Wrocławia. 
Żądać w drogeriach — perfum©-̂  

Piech — aptekach. K 233o

CZARNE JAGODY 
Porzeczki i w iśnie

zakupuje po cenach rynkowych 
;, WINO PORT" K 8678 

W acław Stalina 33. teł

SZKOŁA klar. 
tuż. Jerzego p: 

Kłęb era. ,
w» WROCŁAWIU! 
ul. Rnłnlru U 2fia|

przyjmuj• stałe zapisy, dła ** 
miejsc. zniżki kolejowa

K 386’

»Hur? Włókienniczv«
WYROBY LNIANE «,

Tel. 81-06 £

Posiadamy na składzie: g
S IE N N IK I, |
WORKI JUTOWE, H
ŚCIERKI DO PODŁOG, §
SZTYWNIK KRAWIECKI Ę
Płótno pościelowe, W

,» ubraniowe, 5
„ ręcznikowe £
„ ścierkowe, ^

Sznurek
Obrusy białe ftozmlar dla 'g

restatiracafl) C
Wroiaw, .Sępolno, $

ul. Dembowskiego Nr 18 
Dojazd 12-ką do ul. Cmentarnej

6690

waśwtE
i  P O S J Z L C Z f t i

w każdej ilości pa 'i aj wyższych ce 
iaćh Zakupuje ' K 3679

„SLĄSKOWIN"
’ Wrocław Kiełbaso i cza 2^’*0 

teł. 28-30.

90Ł0SZUia OflOSKE
HA NULOWE

SKUPUJĘ w różnych ilościach dętki 
samochodowe, zupełnie zniszczone, 
płacę najwyższe ceny. Wrocław, ul. 
Szczytni cka 52, m. 6 lub 2. 6746

N ow oośw arta GOSPODA TURYSTYCZNA
(Restauracja — Kawiarnia)

Wrocław, ul. Kopernika 9, teł, 82-97 
(w Parku SzozytnLokim obok terenów wystawowych) 

poleca: wyhorao śniadania, obiady 1 kolacje oraz własne wyroby cukierni­
cze t lody.

D A N C I N G
ośrruto- osobowa orkiestra jazzowa pod dyr. mgr. Aleksandro wiozą 

i fWIwuisla Szlachty Codziennie od godz. 1T do 93-ciej. 
Oryginalny w nowoczesnym stylu budynek malowniczo położony 

wśród zieloni l kwiatów. Wspaniałe tarasy — wodotrysk — parkiet na 
wolnym powietrzu — imprezy.
Gospoda Wyntia od do 23-ej, Dojazd tramwajami} 1, 12 1 15.

K 3843

SKLEP galanterii w Ryraiku odstąpię 
za zwrotem kosztów remontu. Zgłoszę 
■nia do „Słowa Polskiego" pod nr. 
„6744". 0744]
SPRZEDAM samochód „Oipeł Olim­
pia", oglądać w niedzielę. Krzyki, ul. 
Wiśniowa 7. 0756
KOMPRESOR amoniakalny 15.000 
kol. — sprzedam. Zgłoszenia: „Słowo 
Polskie" pod „Nowoczesny". 0754
OWOCARENKĘ za zwrotem kosztów — 
odstąpię. Wrocław, ul. Jagiełły 6e, 
m. 5. 0729.

Z A W I A D O M I E N I E
Do odb iorców  en erg ii e lek tryczn ej  

w śródm ieściu
W związku z pilnymi robotami konser­

wacyjnymi j ia  sieci wysokiego napięcia, za­
wiadamiamy naszych odbiorców w Rynku 
oraz przy ulicach W iła Stwosza, Kuźni­
czej i sąsiednich, że w czasie od dnia 12.VII 
do dnia 18.'VII włącznie nie będziemy w sta­
nie zapewnić stałej dostawy energii elektrycz­
nej z sieci kablowej prądu zmiennego.

Ewentualne wyłączenia odbiorców mogą 
mieć miejsce codziennie od godz. 7 do 19.

ELEKTROWNIA MIEJSKA 
m  W rocław ia

MOTOCYKL DKW 200, stan dobry z 
•papierami — sprzedam — ul. Słowian 
ska 14 (sklep galanteryjny). 6767
PIANINO krzyżowe. ńęwb:, Erioke — 
niedrogo sprzedam. Boya - Żeleńskie 
go 74 — 1, Karłowice (od *17 — 20.

6732

SPRZEDAM gabinet lub jadalny — 
ul. Jar. Dąbrowskiego 30/4, 0689
MEBLE do .pokoju sypialnego, stoło­
wego i gabónetu — sprzedam. Zgło­
szenia od 8 — iO-tej. Wrocław, Ry­
nek 37 (i piętro). 6734

TOKARZ - mechanik z kwalifikacja 
.mi ma roboty precyzyjne (długolet­
nia praktyka) — przyjmie posadę od 
zaraz. Zgłoszenia pod „Spec". Biuro 
Zleceń „Espress", Klctoztoorska 21/8.

6709

PRZYJMĘ stanowisko magazyniera 
lub kierownictwo stoiska na Wysta­
wie. Oferty do „Słowa Polskiego" pod 
, yMaga-żyniî er". 0761
TECHNIK DENTYSTYCZNY — po­
szukuje pracy. Wiadomość: Henryka 
Pobożnego 8 „Foto L/ux". 0765

|J O g ło szen ia
|! do  sp ec ja ln eg o  n u m eru

i Słowa Polskiego
|  który ukaie atę z okazji otwarcia

" ^ 7 * 3 7 - s ta .T x ^ 3 7 -  Z O

przyjmuje
B .O . „C ZY T EL N IK ”
W ro c ła u j — oraz mszystkie
od d zia ły  w  teren ieI........ ,,,,,, ,,,

SPRZEDAM łóżka '—■ Piastowska 19, 
m. .3 (godzina 18 — 20). 6737.
CIĄGNIK „Lań^ Buldog", dwie zni­
szczone przy czepki — sprzedam. Hub- 
Ska 63/2. 6664
PERPGRóWKĘ-szer. 76 cm, gilotynę 
szer. 60 om oraz , powielacz rota­
cyjny Greif —■' sprzedamy. Oferty 
kierować: „Słowo Polskie" — Opole, 
Kołłątaja,, pod „Maszyny". K 3̂ 51
SKLEP spożywczy z mieszkaniem w 
dobrym pucfikOie — odstąpię. Wiado­
mość: Biuro Zleceń „Espress", Klucz 
b.orska 21/3.: 6768
WSPÓLNIK A z propozycjami, sklep 
vis e vis Dworca Głównego. Oferty 
do administracji pod „Zmiana bran- 

6733
SPRZEDAM sklep części samochodo­
wych. Wiadomość: Legnice, ul. Złoto 
górska 19. j K 8796
SPRZEDAM Opel - Blitz, 3 tony po 
generalnym- remoncie, Wrocławska 
Wytwórnia Kitu — Krakowska 29b.

6658
OWCZARKI alzackie (szczenięta) z 
rodowodami sprzedaje hodowla „Do­
lina Księżyca", Pyskowice — Górny 
Śląsk. K-3779

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze po­
leca „HALSZKA", 
Wrocław, ul. Świer­
czewskiego ł50.

6743
SKLEP z  mieszkaniem do odstąp ie- 
nda — ul. Wirocławczyka 38 (róg Poz 
nańczyfea) przy pil. Grunwaldzkim.

0741
POSAD POSZUKUJĄ

RUTYNOWANA maszynistka. — po­
szukuje pracy na popołudnie. Zgło­
szenia pod „677E". 6772

WOLNE POSADY

POTRZEBNA kwalifikowana piastun­
ka do tteymiósięezrfBgo cteieck*. Refe 
irencje pożądane. Sępolno, ul. Czarno 
leska nar. 1 (wiUle). 671-8
POTRZEBNE zdolne prasowaczki. 
Zgłaszać się. Roo®evelta 26 „Maria", 
poniedziałek 11 — 12. 6752
WULKANIZATORA wykwalifikowa­

nego na dobrych warunkach — poszu 
kujemy — św. Wincentego 57. 6742
POMOC domowa — potrzebna. Chro­
brego 3■9/S. — Godziny IB—26.

6771

LEKARSKIE |
m m m Łim r—rai i mii■■■« ■mm mu r-wn rrri 
LECZENIE PSÓW — Żeromskiego 25, 
godz. ptżyjęć 15 — 18. K 3743
LECZNICA psów dużych zwierząt, 
szczepienie przeciw nosówce. Sw. Woj 
ci ech a 116. Ordynacje 8-^19, K 3654
LEKARZ dentysta,, stomatolog dr. 
med. E. MiOculioz ze Lwowa, specja­
lista w leczeniu oho-rób dziąseł, zę­
bów i jemy ustnej. Roentgen. Wał­
brzych. ul. Słowackiego nr. tel. 834.

K 3868

N A U K A

UDZIELAM: polskiego, angielskiego.
Godz. 50 zł. Worcella 15, m. 5. 6762

L O K A L E

POSZUKUJĘ 1 — 2 pokoi timeblowa 
nyoh z utrzymaniem w śródmieściu 
lutb Sępolnie. Oferty, suto. wWypłe- 
ca*Ińy" —̂„Słowo Połskie". 6770

POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią w no 
woczesnym budynku, zwrot kosztów 
remontu (przy tramwaju). Zgłosze­

nia:. „Słowo Polskie" pod „6740".
6740

POKOJU, raczej umeblowanego z u- 
żywalnośc-ią łazdenikri i gazu — po­
szukuj e inżynier. Zgłoszenia pod „Spo 
kojńy sublokator". 6785
WYSTAWA Z. O., blisko, komforto­
we mieszkanie, telefon, samochód, 
przyjmę zriecenia. Oferty: „Energicz 
ny" — „Słowo Polskie". 6697
ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnię, pełno 
komfortowe w Łodzi na trzypokojo­
we, komfortowe we Wrocławiu. Zgło 
szenia: „Słowo Polskie" — ‘„Zamia­
na". 6790
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w j o o o i m
BtS&egenty progrom
sp ortow ców  w ro c ła w sk ich

Ulewa przeszkadza
lekkoatletom w Poznaniu
/Itfomcz l̂f 7 , 2 2  m  w  s k o k u  uj eStaS

Pierwszy dzień mistrzostw lekko­
atletycznych Polski panów nie przy­
niósł rewelacyjnych wyników. Spo­
wodował to przede wszystkim ulew 
ny deszcz, który padał w Poznaniu 
przez cały wczorajszy dzień.

Jedyny wynik zasługujący na pod 
kreślenie uzyskał wrocławianin 
Adamczyk w skoku w dal, osiągając 
7,22 m. Wynik ten padł .właściwie 
przed oficjalnym rozpoczęciem mi­
strzostw, gdyż Adamczyk i Kuźmicki 
jeszcze przed południem rozegrali 
pięć konkurencji, wchodzących w 
skład dziesięcioboju. Adamczyk w 
pięciu konkurencjach uzyskał 3306 
pkt.

Wyniki pierwszych konkurencji 
mistrzostw są następujące: 400 m— 
1) Mach 52,0 sek., 2) Statkiewicz 
52,7 sek., 3) Buhl; 1500 m — 1) Wi- 
derski 4:18,9 min., 2) Kwapień; 
10.000 m 1) Kielas 33:15,2 min., 2) 
Płotkowiak 34:34,8 min., 3) Więcek.

Dysk — 1) Łomowski 44,35 m, 2) 
Gierutto 43,81 m, 3) Hoffman 40,98 
m. Trójskok — 1) Hoffman 13,64, 2) 
Weinberg 13,26 m, 3) Krzyżanowski 
13,20 m. Poza tym rozegrano przed- 
biegi na 100 m, 110 m przez płotki 
i w w sztafecie 4 x 100 m, uzyskując 
słabe wyniki, gdyż zawodnicy oszczę 
dzali swe siły na finały, które odbę­
dą się dzisiaj.

JUGOSŁAWIA — POLSKA 2:1 
Pierwszy dzień meczu teniso­

wego z Jugosławią przyniósł na­
stępujące wyniki: Pallada —
Skonecki 4:6, 6:1, 9:7, 8:6; Mitic 
— Kończak 6:2, 6:1, 6:1; Jędrze­
jowska Croadak 6:2, 7:5.

* * *. '■
LIGA

AKS — Tarnoyia 4:0 (1:0)

Bartali najlepszy w górach
Po jednodniowej przerwie, kola­

rze — uczestnicy wielkiego między­
narodowego wyścigu „Tour de 
France" ukończyli siódmy etap wy­
ścigu z Biarritz do Lourdes. Etap ten 
był jednym z najcięższych. Trasa, 
wynoszącą 219 km prowadziła szo­
sami górskimi Pirenejów i posiadała | 
wzniesienia od 1.400 — 2.000 m nad i 
poziom morza. Na etapie wycofało 
się 4-ch kolarzy: 3-ch Francuzów —

Wyglenda i Janiccy
n a  to rze  w  P ośw iętn ym

Wrocławski Związkowy KS Odzie­
żowiec urządza w niedzielę interesu­
jące zawody kolarskie na tor ze w 
Poświętnym. W wyścigach zapowie­
dzieli swój udział zawodnicy wice­
mistrza drużynowego Polski na to- 
rze „Odzież4* * * Łódź, zwycięzca etapu 
Poznań — Wrocław w Wyścigu Do­
okoła Polski — Wyglenda, b. wice­
mistrz Polski na torze Janicki Bro­
nisław, mistrz Dolnego Śląska Ja­
nik, Janicki Jan — wicemistrz Doi. 
Śląska i reprezentant Dplnego Ślą­
ska w Wyścigu Praga — Warsżawa 
Marian Jankowski.

Początek zawodów o godz. 15-ej,. 
dojazd autobusem z końcowego przy 
Stanku „2-ki“ od godz. 14-ej.

Idee, Fachleitner i Leveque oraz 
Włoch — Rosello.
.N a metę etapu w Lourdes, jalco 

pierwszy przybył Włoch Bartali w 
czasie 6.41.47 godz., drugim był ze­
szłoroczny zwycięzca „Tour de 
France44 — Robie (Francja), trzecim 
— leader wyścigu Francuz Bobet. 
Reszta kolarzy ukończyła etap zwar­
tą grupą w minutę po zwycięzcy.

Przełęcz Aubisąue, położoną na 
wysokości 1708 m nad poziom morza, 
przebył jako pierwszy Francuz Gau- 
thier przed Lazaridesem i Robicem.

W klasyfikacji ogólnej po 7-miu 
etapach prowadzi w dalszym ciągu 
Bobet z łącznym czasem 45:36.53 
godz. "przed Włochem Sciardi — 
45:43.40 godz, i' Belgiem Larribrećh-' 
tem — 45:46.14 godz.

* * *
8 etap wyścigu kolarskiego „Tour 

de France44 na /trasie Lourdes — 
Marsylia' długości 261 km wygrał 
znowu Włoch Bartali w czasie 
8:27.25 godz.

Po 8 etapach w wyścigu prowadzi 
nadal Francuz Bobet z łącznym cza­
sem 54:04:21, drugi Włoch Sciardis—
54:12:03,_ 3) Lambrecht (Belgia)
54:13:397“-4) Francuz Teisseire —
54:13:44, 5) Francuz Lapabie —
54:20*9^

Wrocławska niedzielą sportowa 
dostarczy nam dużo różnorakich e- 
mocji.

O 12-tcj warto się wybrać na mecz 
pięściarski do hali przy ul. Miesz­
czańskiej.

Spotkanie IKS — Pafawag, będzie 
bezsprzecznie rewią „wrocławskich 
gwiazd44.

Na pierwszy plan wybiją się wal 
ki Szymonowicz — Czajkowski, Wa 
Ingą — Szczepan i Rubalec — Fa- 
ska. Może to i lepiej, że zamiast re- 
pręzentacji okręgu stanie przeciwko 
mistrzowskiej drużynie Wrocławia 
IKS-owi — wicemistrz Pafawag.

Walka ta dzięki starej rywalizacji 
tych drużyn może będzie bardziej 
zaóiekła. , •

I i  |
O 18-tej spotkamy się wszyscy na 

Ttadionie Olimpijskim, z okazji me­
czu Wrocław — Częstochowa, Na­
szych barw bronić będzie W. U: Z. 
zasilony piłkarzami IKS-n i Wa­
wrzyniakiem z Gazu.

Do tej kombinacji mamy pełne za 
ufanie. przesądzamy wyniku me 
czu, pamiętając o tym, że przeciw­
nik jest b. dobrą drużyną, ale je­
steśmy już dziś pewni tego, że gra 
będzie ładna i na dobrym poziomie. 

• * *
Oczywiście największe zaintereso­

w ane budzą mecze odbywające się 
poż<* boiskami Wrocławią Wydaje 
Się r.aś$t, że jutro pisać będziemy o. 
zwycięstwie Polonii nad Pafawa- 
giem (w Brzegu) i Burzy nad OM 

" egnicy).
Rzecz jasna, iż są to tylko progno­

styki. że przy różnych na ogół si­
łach wyniki mogą być odwrotne, 
przy czym każdy remis obala wszel­
kie wyliczenie teoretyków piłkar- 
stwa.

dziwilibyśmy się potknięciu się

•faworytów mistrzostw. Polonię gra 
jącą tak słabo jak z OMTUREM, 
może spotkać niespodzianka ze stro 
ny wrocławskich „wagoniarzy44, a i 
Burza nie ma jeszcze punktów w 
kieszeń*:

OMTUR potrafi strzelać celnie i 
v  meczu czwartkowym raczej się 
podobał.

Z boisk i ringów
Doskonała drużyna czeska S.K. Nusle 

gościć będzie we środę, dnia 14 b.m. we 
Wrocławiu. . Czesi rozegrają mecz z 
WUZ em. który, po zatwierdzeniu ka- 
rencyjnych graczy przez PEPN, wystą­
pi w  swym najsilniejszym składzie z 
Laseckim i Górką na czele, wzmocnię 
nl na prawym skrzydle -Manczykiem z 
ZKS-u,

Pomocnik Burzy Badowski został „od 
wJeszony" decyzją Zarządu DOZPN. 
Równocześnie władze DOZPN-u odrzu­
ciły .wszystkie protesty w związku z 
weryfikacją mistrzostw klasy B.

PZKol. zachęcony doskonałym czasem, 
Jaki w ostatnim etapie Tour de Pologne 
osiągnęła para Wójcik — Pietruszewski 
(41.2 km /godz.) postanowił zwrócić się 
się do GUJCF z prośbą ó pozwolenie na 
start naszych szosowców' na mistrzo­
stwach 'św iata w Amsterdamie, w dru­
giej połowie sierpnia.

Czech Drobny zrewanżował się Cucel- 
liemu za porażkę wimhledońską, wygry­
wając w czterech setach spotkanie w 
ramach meczu o Puhar Davisa między 
Czechosłowacja 1 Włochami.

Warszawska Legia została zaproszona 
przez SK Batovany na turniej piłkarski 
o puchar m ajora Trojana. -Piłkarze Le 
gil startowali w tym  turn ieju  w roku 
zeszłym, zdobywając 2-gie miejsce. .

Już drugi znakomity lekkoatleta ame­
rykański jest zmuszony zrezygnować 
ze startu. .. na Olimpiadzie z powodu 
kontuzji. Po miotaczu Fonville, słynny 
„Latający Pastor", średniodystansowiec 
Gil Dodds, wobec nadwyrężenia ścięgna 
Achillesa, nie weźmie prawdopodobnie 
udziału w igrzyskach olimpijskich.

100 M. — 10,2 SEK.
Podczas zawodów pj^edolimpijsldoh 

w Stanach Zjednoczonych, Murzyn 
amerykańska Bamey Ew©II wyrównał 
rekord świata na 1()0 m, uzyskując 
wynik .10,2 seik.

Kfo —z kim — gdzie?
NIEDZIELA, 11. VII br.

Wrocław: Mecz bokserski IKS
— Pafawag, godz. 12-ta, hala
przy ul. Mieszczańskiej. Wyści 
gi kolarskie na torze Poświęt­
ne, godz. 15-ta. Mecz piłkarski 
Wrocław — Częstochowa—Sta­
dion Olimpijski —! godz. 18-ta, 
Legnica: Burza — OMTUR. 
Brzeg: Polonia Św.. Ss P afa­
wag,
W arszawa: Spotkanie tenisowe 
Polska — Jugosławia, Polonia
— G arbarnia (ligał.-
Poznań: Zakończenie męskich
mistrzostw lekkoatl. Polski, 
ZZK — Rym er (liga).
Łódź: ŁKS — W arta (liga). 
Bytom: Polonia - - Ruch (liga). 
Kraków: Wisła ;— Widzew i 

i Cracoyia — Legia (liga), 
i Bydgoszcz: Zakończenie kobie­

cych mistrzostw  łekkoatl. Pol­
ski.

ZA GRANICĄ.
Sztokholm: Męcz piłkarski
Szwecja — Austria.
Mediolan: Półfinał Pucharu Da 
yisa Czechosłowacja — Włochy.

Podczas awodów lekkoatletycz­
nych rozegranych niedawno w Mo­
skwie, doskonały lyczkarz radziecki 
Ozolin, uzyskał bardzo* dobry wy­
nik skokiem 4,2C m. '

W najbliższą niedzielę na Stadic- 
ni« Wojska Polskiego w Warszawie 
wystąpi zespól' czołowych gimnasty 
ków Związku Radzieckiego, powra­
cając}’ do kraju ze Zlotu Sokołów w 
Pradze. Ekipa składa się z 260 męż­
czyzn i 220 kobiet. W związku z po 
wyższym odwołano-mecz ligowy Po 
lonia W-wa — Garbarnią.

jk  flei sienktm
i 5* s,1/ i f r  t ®"7iS S ir:- ; •’ »  i  I  Ł  i  fc g

NOWE MECHANIZMY 
HUTNICZE
\^^"ZAL.ŁADACH-budowy maszyn 

hutniczych w Dniepropietrow- 
sku zmontowano pierwszą maszynę 
do rozładowywania wagonów. Cała 
operacja wyładoWania wagonu zaj­
mie 2 — 2,5 minuty. Jedna taka ma 
szyna zastąpi pracę 200 tragarzy.

Zakłady Dniepropietrowskie za­
częły na dużą skalę produkcję tych 
nowych maszyn.
MASOWE ZATRUCIE 
ARSZENIKIEM
\ \ l  OKOLICACH Lyonu lekarze 
'  * policyjni zaobserwowali ty­

godniowo około 6 wypadków obu­
cia arszenikiem. Do rąk ludności 
wieśniaczej arszenik dostał się* w 
czasie ubiegłej wojny, gdy przydzie­
lano jej wapno arsenowe do wałki 
z zarazą ziemniaczaną.
MEKSYK OJCZYZNĄ 
GUMY DO ŻUCIA 
ę .U M A  do żucia powstaje z kleL 

stej masy, zawartej w roślinie 
meksykańskiej „chicozopota".. W 
Ameryce utworzył, się przekona­
nie, że Meksyk żyje z produkcji gu­
my do żucia, Ostatnio podniesiono 
cenę za eksportowaną gumę, w 
związku z czym trusty tmerykań- 
skie zaprzestały jej importowania s 
Meksyku. Wskutek tego 30 tys. me- 
ksykańczyków pozostało bez pracy, 
a 7 milionów kg surowca psuje się 
w magazynach 
SZYBKA ODBUDOWA 
LENINGRADU
T ^jłtL K A  o Leningrad trwała 900 

'  * dni. Faszyści -rzucili na mia­
sto ponad 100.000 bomb zapalają­
cych, 5.000 kruszących, około 150.000 
pocisków artyleryjskich. Leningrad 
był straszliwie zniszczony. Od tego 
czasu- oddano do eksploatacji ponad 
2,5 miliona m kw. powierzchni 
mieszkalnej. Zrekonstruowano hi­
storyczne gmachy, uruchomiono fa- 
fryki, elektrownie, zakłady przemy-, 
słowe, odbudowano szkoły, szpit:y-_'. 
le, biblioteki, teatry.
DZIECIĘCA RADIOSTACJA
KRÓTKOFALOWA
\ A I  PARKU dziecięcym w Kijo,

* * wie amatorzy-riadiowey zain­
stalowali radiostację krótkofalową,' 
Osiągnięto przez nią łączność z więV 
loma punktami świata, m. in^ze sta­
cją krótkofalową, oddaloną o 1(1' 
tys. km na przylądku Schmidta. ^  
NOWY PREPARAT 
PRZECIWKO CUKRZYCY \  
\ \ T  YNALEZiONO nowy preparat

* ■ przeciwko cukrzycy. W przed 
wieństwie ,do dotychczas używanej 
insuliny, którą trzeba było zastrzyk 
kiwać 4 razy dziennie, — jeden za­
strzyk „Animono - cholino - insulino 
chemochromagenu" wystarczy ną^24 
godziny.

B o l e s ł a w  k a r p i n s k i  4 2 )

T^ziewczyna ,  _ 
i aloM

Po wypadku w labo ratorium, inż. Beniamin Scott pra­
cuje tylko we własnym mieszkaniu. Dom jego jest jednak 
pod stałą obserwacją różnych tajemniczych ludzi.

Wyszedł z mieszkania, zatrzasnął drzwi i sprawdził za­
mek. Był to skomplikowany, kunsztowny system automa­
tycznych rygli. Benjamin zainstalował go własnoręcznie 
zaraz po powrocie z kliniki i obecnie trzeba by chyba wy­
walić drzwi, aby bez klucza wejść do środka.

Przed wy jściem z bramy zatrzymał się. Ostrożnie •uchy­
lił wrota i w y ^ ^ ł  na zewnątrz. Dziewczyna odwrócona by­
ła do niego Chwiejąc się wyzywająco w biodrach,
Spacerowała z zawodową nonszalancją po chodniku. Benja­
min wysunął się z bramy i pędem pobiegł w przeciwnym 
od kierunku Odwróciła się i stanęła zdumiona. Nim zorien­
towała się, co się stało, Benjamin był już daleko Za rogiem 
ulicy skoczył do przejeżdżającej przypadkiem taksówki 
i zniknął jej z oczu.

Z szybą balkonu, wznoszącego się-na wprost pokoja 
Benjamina, poruszyła się jakaś postać. Szybko zbliżyła Się 
do telefonu i podniosła do ucha słuchawkę.

Benjamin był już tymczasem za miastem. Ciemne syl­
wety drzew i telegraficznych słupów migały upiornymi 
kształtami za szybą samochodu. Stary motor taksówki zgrzy 
tał trybami, drżał i dygotał, ale pędził z zawrotną szyb­
kością.

Po kilkunastu minutach jazdy wyrósł na horyzoncie

długi, czarniejszy od nocy, kształt. Benjamin wysiadł z sa­
mochodu i ruszył w jego kierunku. Czym dalej szedł, tym 
niżej pochylał się, kurczył, malał, aż w końcu przywarł nie­
omal do ziemi i bezszelestnie, chyłkiem, posuwał ^się 
w zmroku. • s -• -

Rząd wysokich sztachet zagrodził mu drogę. Benjamin 
chciał się między nimi przecisnąć, ale odstające,, grubo wy­
pchane, kieszenie nie puściły. Uczepił się więc rękoma sta­
lowej poprzeczki, wciągnął się na górę i z szeroko rozsta­
wionymi ramionami, z rozwianym płaszczem, sfrunął jak 
dziwaczny nocny ptak z drugiej strony ogrodzenia.

Wysokie zarośla skryły go całkowicie. Benjamin wy­
ciągnął ręce i odgarniając skłębione gałęzie zaczął przedzie­
rać się przez gąszcz. Po pewnym czasie znalazł się na roz­
ległej polanie. Przed nim majaczyła w oddali ciemna płyta 
pałacowej ściany. Kilka okien paliło się w niej przytłumio­
nym światłem. Benjamin padł w trawę i poczołgał się w ich 
stronę. Pod murem powstał Ręce uczepiły się rynny, stopy 
wparły się w gzyms i cała długa, czarna, postać piąć się za-^ 
częła powoli w górę. Księżyc, wypłynął zza chmur i bladą 
tarczą zalśnił na niebie.

Doszedł do oświetlonego okna pierwszego piętra 1 stąp­
nął, ręce wczepił we framugę, twarzą przylgnął do szyby. 
Między rondem kapelusza a brzegiem chustki, okrywającej 
twarz, błyszczało fosforycznie jego szeroko rozwarte, krwią 
nabiegłe, oko. Przywarł jeszcze mocniej do Szyby, nacisnął 
czołem — okno uchyliło się bezszelestnie.

Na kozetce, w głębi pokoju, leżała Jenny. Głowa jej 
spoczywała wysoko na poduszce, w zwisającej bezwładnie 
dłoni tkwiła półotwarta książka. Oczy miała zamknięte, 
usta SSEfnie rozchylone. Nagle ocknęła się. Podniosła powieki 
i twarz jej zastygła ^wyrazem niewysłowionego przerażenia.

W oknie Stał Benjamin.
Pomimo maski, zakrywającej twarz, Jenny poznała go 

natychmiast. Tego oka, palącego się nieprzytomnym żarem 
pod szerokim rondem kapelusza, nie można było zapom­
nieć, choćby Się go raz tylko widziało!

Benjamin stal chwilę nieruchomo, potem opuścił nogi 
zsunął się z parapetu i wolno, wolno lunatycznym krokiem 
posuwał się w głąb pokoju.

.Jenny krzyknęła przeraźliwie.
Potworna postać zbliżała się.
Już była na środku pokoju. Jeszcze tylko pięć kroków 

dzieliło ją od dziewczyny... Jeszcze tylko trzy... Jeszcze 
dwa..,' •

— Jenny!...!
Było w tym jęku coś rozdzierającego. Niewyrażalna 

tęsknota i ból, żywiołowe pragnienie, tragiczny krzyk osza­
lałego .serca

— Jenny!
Ciałem Benjamina wstrząsnął konwulsyjny dreszcz. 

Chude piszczele rąk wysunęły się z .rękawów płaszcza i po* 
omacku błądzić poczęły po jedwabnym pokryciu kanapy.

— Jenny! Kochana... jedyna... przyszedłem po ciebie,.» 
Ty moja. . na wieki!

Zerwał się z klęczek, sięgnął do kieszeni i wyjął z niej 
garść lśniącego pyłu.

i j |  Patrz! To złoto! Ja tworzę złoto! Ty masz miliony* 
miliardy... Ale ja kupię ći świat! Cały świat! Wszystko bę­
dzie twoje, ziemia i mo'rże, niebo i gwiazdy... Bo ja — Bóg!

Wyciągnął do. niej dłoń i rozstawił palce. Złoty pył po­
sypał się między nimi migotliwą smugą.

— Chodź! — kościste palce zwarły się na ramionach 
Jenny. — Szczęście... nieśmiertelność... wieczność... wszyst­
ko twoje! Chodź!

Szarpnęła się z całych sił i ponad bocznym oparciem 
kanapy zeskoczyła na posadzkę.

—: Precz! Precz! Precz!
Głos załamywał się spazmatycznie. Wstręt, obrzydzenie, 

paniczny lęk, dusiły słowa.
Benjamin Skulił się, jak pod uderzeniem bicza.
— Precz?

(Dalszy ciąg jutro)
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W  naszych uzdrowiskach
spadł „nośny“ śnieg

Jesi radośnie, srebrzyście i jasno 
od słońca i uśmiechów zdrowej młodzieży

N a r e s z c i e  s p a d ł  ś n i e g i  T a k i  p  r a w d z l w y ,  n a r c ia r s k i :  p u s z y s t y
.i „ ń o ś n y “

D o b r y  s p r z ę t  to  n a jw i ę k s z y  s k a r b  

t e j  m ło d z i e ż y .  O n  j ą  n ie s ie  p o p r z e z  

ś n ie ż n ą  p u s ty n ię .

P o c ią g i  p r z y w o ż ą  co  d n ia  d o  u z d r o  

w is k  d o ln o ś lą s k i c h  r z e s z e  r a d o s ­

n e j i z d r o w e j  m ło d z i e ż y ,  p o  ś n ie ż ­

n e  e m o c je , n a  s ło n e c z n e  w c z a s y  — 

p o  z d r o w ie .

W a g o n y  m k n ą  p o p r z e z  g ó r z y s t e ,  

p o k r y t e  z i e lo n y m i  ś w ie r k a m i ,  p r z e ­

s t r z e n ie ,  b ł y s z c z ą c e  s r e b r z y s t y m  

s z r o n e m .

M a ją c  m o c n e  k i j k i ,  m o ż n a  z  ie l i  p o m o c ą  o d e r w a ć  s i ę  o d  <ern ti  i  z a -
c a \ ‘ ' -n i" '  •

io is n ą ć  w  p o w ie t r z u  j a k  p t a k .  —

P o d c z a s  k r ó t k ic h  o d p o c z y n k ó w  i  n u r e ia r s b  s j< tg  w ie r n y  u ja -  

" ć l i l ' — "'K łyń a  r e ja  r e k ' ,  ć z e k d  c j e r p t t w f e  i ią  p o w r ó t  s w Ę m p o n i w.

z a c i e r k i  g ó r  d o ln o ś lą s k i c h  n ie  p r z e s z k a d z a j ą  nikom u to s z a l e ń c z y c h  

r a id ą c h , j a k  n p . t e n  o lo k .

M o te l  „O r b is u “  — c h lu b a  S z k l a r s k i e j  P o r ę b y .

P o d c h o d y  s  ą  t r u d n e  — a le  p o t e m  c z e k a  n a r ­

c i a r z y  z j a z d :  ś n ie ż n e  s z a l e ń s tw o 1

G ó r y  k u s z ą  i  n a m a w ia ją  d o  d a l ­

s z e j  w łó c z ę g i ,  o b i e c u ją c  n o w e  e m o ­

c j e :  z j a z d y ,  p o d c h o d y  i  s k o k i .  

D o p ie r o  w ie c z o r e m  „ k o d e k s  d o b r e ­

g o  n a r c ia r z a “  p o z w a la  s p o r t o w ­

c o m  n a  k r ó t k i  w y p o c z y n e k  z  g a z e ­

t ą  w  r ę k u ,  ta n ie c  lu b  p a r t y j k ę  

b r y d ż a .

N a d  g ło w ą  s ło ń c e  i  z a z d r o s n e  p t a k i  g ó r s k i e .  

W  d o le  — u n ó g  -f- u c ie k a ją c a  s p o d  n a r t  — 

- Z ie m ia .



KAMIL GIŻYCKI

-frerie małżeńókie
Większa część bydła tego zostaje zje­
dzona .w czasie biesiady weselnej.

I SZKOŁA MIŁOŚCI 
W dzień ślubu otrzymuje dziewczy­

na od narzeczonego materiał na spód­
nicę, potem kobiety golą jej głowę, a 
wieczorem ojciec prowadzi ją do cha­
ty przyszłego męża zalecając jej po-

czas ten spędza z młodymi, nie obrze­
zanymi jeszcze chłopcami, którym że­
nić się nie wolno. Jest jednak na tyle 
sprawiedli i, ze nie tylko przez palce 
patrzy na miłostki swego męża, ale 
stara się o przyjaciółki dla niego. 
Jedno z przysłów Ba lante mówi: , 
„Roztropna żona dba by jej mężowi 
nie brakło przyjaciółek**.— Najmilszy mężu l  panie, pozwól 

mi odwiedzić matkę... tak ba rdz# tę­
sknię za ndąl — mówi U gani, młoda 
kobieta z murzyńskiego szczepu Ba­
lanse —

— Ba, jeśli tak bardzo tęsknisz, —
to ale pamiętaj.... za dwa ty­
godnie musisz wrócić do chaty, do o- 
bowąaków małżeńskich [ — odpowia­
da Góro. -

CTgani zyskaw szy zezw olenie męża, 
klaszcze w dłonie, potem  biegnie .do 
chaty zwija 'w kłębek , k itka barw nych 
ch u r’ w kłada je  do koszyczka, sm a­
ru j?  tors oliw ą palm ow ą, nakłada aa 
ranr***na i nogi bransole ty , patem  s te -  
w.ą koszyczek na sw ej w ełnistej C2U- 
p r y r ; e  i kiwnąw szy ręką na pożeg­
nanie mężowi idzie tanecznym  kro­
kiem wprosi* do... kochanka.

• /
DC '!!-, WYCHOWANIE

Goto wie doskonale, że „matka” do 
której tak tęskni żona jego Ugani — 
jest a-^y in , f  *rle zbudowańym 
chłopcem — zgadza się jednak bez 
szeirr snfa no te „fś-r-* małżeńskie” 
boć pTzecież i on kiedyś — w młodo­
ści swej — rolę. „matki” odgrywał.

F e rie  m ałżeńskie są  u M urzynów ze 
szczepu B alen te zjawUTc.cm zwycza­
jow ym . M ałżonek udzielający „ferii” 
w te doskonale że żona jego tęskni 
n ie  za matiką lecz za kocha tikiem, 
ale  byłby n ł '— d e m ie  Gbur20 n y  złym 
w ychow aniem  sw ąf. połowicy... gdyby 
sp raw ę p rzedstaw iła jasno  t o tw arciel

Pew na form a m usi być zachowana, 
bo tego p rzecież w ym aga daw ny do­
b ry  zwyczaj.

B elan te  są  najliczr.':  fszym szczepem 
zain'"-^zkującyin ogrom ne przestrzenie 
•w po-tn^nW -' ' i  G w inei na zschcdnłm

wybrzeżu Afryki. Jest to szczep nie­
zmiernie wojowniczy o starych bojo­
wych tradycjach. Ich pochody wojen­
ne wzbudzały w sąsiadach postrach 
1 znaczyły się setkami zburzonych wio 
sak, tysiącami spalonych farm 1 ty­
siącami wyciętych w pień nieprzyja­
ciół. Balonte nie brali niewolnika. 
Wycinali wszystkich mężczyzn, zabie­
rali bydło t trzodę, czasem brali do 
niewoli młode kobiety i dziewczęta, 
częściej! jednak puszczali je wolno.

SZCZOTECZKI DO ZĘBÓW 
I CODZIENNA KĄPIEL

Dzisiaj Balanfe są narodem spokoj­
nym, parającym się. hodowlą bydła, 
rolnictwem, rybołówstwem, i myśliw- 
atwem. Są niezmiernie pracowici i ich* 
kultura rolnh stoi na wysokim pozio­
mie. Odznaczają się wielkim zamiło­
waniem '“do czystości, kąpią się co­
dziennie, myją zęby szczoteczkami 
zrobionymi z» lian i tak dokładnie 
sprzątają chaty i powórza, że znale­
zienie śmieci byłoby prawdziwą sen­
sacją.

Uprzejmość I gościnność jest jedną 
z wybitniejszych cech tych „niecywi­
lizowanych” Murzynów, a już godną 
uwagi jest Ich tkliwość w stosunku 
do dzieci i rr̂ *1—/yczajma cześć jaką 
otaczają starców.

Urodzenie się dziecka witahe jest 
zawsze z wre” radością, .jakkolwiek 
chętniej widzą synów, którzy zaw­
sze w rodzinie. Bliźnięta uwa­
żane sa za wielkie nieszczęście i zo­
stają natychmiast utopione. Na to-* 
miast kaleki są bardzo troskliwie wy­
chowywane, gdyż jak mówią „tak zo­
stały zrobione'*. W niektórych okoli­
cach ro-rległych \— ^ | 5rrt;5ł

panuje w tym względzie lipne przeko­
nanie. Urodzone dziecko -  kaleka u- 
wążane jest jako „dziecko wody”. By 
stwierdzić, 'Iż tak jest rzeczywiście, 
pozostawiają niemowlę nad przepa­
ścią, dając mu do rączki jajko. Jeśli 
pozostawione sobie dziecko poczyna 
jajko* jeść — jest to oanafltą, że „nie 
zostało przez człowieka zrobione” . i 
natychmiast musi być zabite.

SZKOŁA LEŚNA
Dzieci są karmione do czwartego 

roku życia, po czym chłopcy do 14 lat 
pasają bydło, a od 14—1S roku pracu­
ją na farmach. W 18 roku życia są 
już chłopcy zdolni do żeniaczki, przed 
tym jednak muszą przejść 3 miesię­
czną „szkołę leśną”, która zaznajamia 
ich ze wszystkimi tajemnicami szcze­
powymi. Tajemnic tych nie wolno 
zdradzić nikomu pod karą śmierci, 
nie mogą znać ich i kobiety. W tym 
też„ czasie młodzi ludzie podlegają o- 
brzezaniu, a na znak przyjęcia ich do 

* szczepu — piłuje się im w klin cztefy 
góme„ siekacze. Chłopcom obrzeza­
nym nie wolno mieć stosunku z ko­
bietami przez cały rok, nie wełno im 
nawet kobiety dotknąć.

Dziewczęta są już dojrzałe w 14 ro­
ku życia. Nie idą do „szkoły leśnej” 
i nie podlegają obrzezaniu, jak to jest 
praktykowane u wielu szczepów mu­
rzyńskich. Na znak przyjęcia do szcze­
pu, piłuje się im górne siekacze — po­
dobnie jak chłopcom. Do dnia ślubu 
chodzą dziewczęta prawie nago, ma­
jąc tylko wąsiki skrawek materiału 
przesunięty między nogami i umoco­
wany z przodu i z tyłu do wąziutkie­
go paska.

Chłopiec chcący się żenić posyła 
swego ojca z większą ilością wina 
palmowego do rodzica wybranej. Wy­
picie wina jest oznaką zgody i od tego 
dnia codziennie przez 5 miesięcy mus*, 
narzeczony przynosić teściowi garnek 
tego trunku. W zależności od majątku 
daje też ojcu dziewczyny kilka sztuk 
bydła rogatego, ldłka owiec , i świnię.

Przed kilkoma tygodniami, w po- 
bra ty niskiej J.ngosławii, uwieńczo­
ny został wspaniałym wyczynem, 
bezprzykładnym '^ dziejach kolej­
nictwa, pierwszy rok pięcioletniego 
planu odbudowy kraju.

Vr ciągu 2 2 9  drr«, czyli w ciągu 
-»eiłm»Uf e - tiltcMikista,  g^ssjęey, wy­
budowano tam normalnotorową 
magistralę kolejową z położonego 
ną granicy jugosłowiańskich repu- 
biik Bdśni-Hercegowiny i Ohorwa- 
cji-Sławonji, Bosanśkiego Samca 
(Szamca) do Sarajewa, tej roman­
tycznej stolicy Bośni. Długość linii 
wynosi 240, km a podkreślić należy, 
że połowę trasy stanowią dzikie 
góry i wąwozy, w których posunię 
cie się o każdy krok, wymaga po­
tężnego wysiłku tak fizycznego jak 
i umysłowego. Dziewięć tunelów o 
łącznej długości 2425 metrów, — 
najdłuższy, pod Yrandukiem mie­
rzy 1528 m, — siedemnaście mostów 
i wiaduktów o długościach od 90 
do 180 m, a przeszło 800 mostków 
i podobnych .obiektów, poza tym o

grorana ilość wykopów, przekopów 
i nasypów, oto jakie trzeba było 
pokonać trudności przy budowie 
magistrali. A do tego trzeba dodać, 
Ze linię tę wyposażono w najbar­
dziej nowoczesne urządzenia, za­
pewniające nie tylko bezpieczeń­
stwo i sprawność :rucliu,,lecą takżtF
wszelkie udogodnienia dla podróż­
nych.

Jak  dokonano tego cudu w tak 
fantastycznie krótkim czasie?

ARMIA OMLADINCÓW
Otóż już pod koniec marca ub. 

r., zaczęły się zjeżdżać z całej J u ­
gosławii: przede wszystkim oczy­
wiście z Bośni i Hercegowiny, da­
lej z Dalmacji, z • Czarnogóry, z 
Chorwacji, Sławonii, Słowenii, z 
Primofia, z Banału, z Baczki, ze 
Srjemu, z Serbii i Macedonii karne 
zaśtępy ju n a k ó w  p r a c y ,  t w o r z ą ­
c y c h  r a z e m  p o tę ż n ą  d w u m i l io n o w ą  
a r m ię  O m la d ln c ó w . Część tych 
chłopców i dziewcząt przeszkolono 
przedtem w miesiącach, zimowych

5PS!

VBAND UK
n a jb a r d z i e j  r o m a n ty o  s n y  p u n k t  t r a s y

na teoretycznych kursach i promo­
wano ich na przodowników. K ur­
sów tych było 165, po kilka dla 
każdego rzemiosła lub gałęzi wie­
dzy kolejowo-teclinicznej. Takich 
kursistów pracowało przy budowie 
około 15.000 a cała arm ia liczyła
2UL000, r - . * <

Każdy z członków tej armii p ra ­
cy* pozostał na robotach tylko 
przez pewien czas. Nadmienić na­
leży, że pracowało tam  także około 
O.OpÓ młodych obcokrajowców, na­
leżących do 46 rozmaitych narodo­
wości. Była tam oczywiście także 
e k ip a  p o l s k a .

Jak  wielkie-zainteresowanie wzbu 
dził wszędzie ten eksperyment, mó­
wi o tym fakt, że p r z e s z ł o  60 0  za -  
g r a n ic z n y c h  d z i e n n i k a r z y  j  k o l e j o ­
w y c h  f a c h o w c ó w  z w ie d z i ł o  tę nie­
zwykłą budowę, a raczej ten nie­
zwykły system pracy.

Bo czyż nie; może zaimponować 
fakt, że wszędzie i na wszystkich 
odcinkach trw ał nieustannie he­
roiczny wyścig pracy, który spra­
wił, że ukończono budowę o k i lk a ­
n a ś c ie  d n i  p r z e d  w y z n a c z o n y m  t e r ­
m in e m . Ale tę nieprawdopodobną 
szybkość nie możnaby osiągnąć, gdy 
by nie ja k  najstaranniej przy­
gotowana i  najpunktualniej wyko­
nana dostawa wszelkiego rodzaju 
materiałów i narzędzi potrzebnych 
do budowy.

MŁODZIEŃCZY ZAPAŁ
Tak dzięki młodzieńczemu zapa­

łowi swych junaków, Jugosławia. 
— mówiąc ściślej Bośnia, otrzyma­
ła  nareszcie normalnotorowe połą­
czenie kolejowe z magistralą Biało 
gród (Beograd) ~ — Zagrzeb |Za- 
greb).

W Bośni istnieje wprawdzie juz 
normalnotorowa linia, a mianowi­
cie Banialuka — Dobrljin, którą 
przed przeszło 70 la ty  zbudował 
francuz Baron Hirscli, jako pierw­
szy etap wielkiej magistrali Za­
grzeb — Banialuka — Sarajewo — 
Plewlje — Saloniki z odgałęzieniem 
do Konstantynopola. Ale wojna ro- 
syjsko-turecka i późniejsza okupa­
cja Bośni i Hercegowiny przez Au* 
stro-Węgry unicestwiły wykonanie 
tego planu. Oprócz tej tylko 100 
km długiej normalnotorowej linii 
nie było tam  innych kolei, jak wą­
skotorowe (76 cm), ale technicznie 
wysoko postawione, gdyż przewozi­
ły  one w czasie pierwszej wojny 
światowej nawet takie kolosy, jak 
słynne „Grube Berty**.

C z a r n a  p i ę k n o ś ć  s t r o i  s ię  p r z e d  p ó j ś c i e m  d o ... „m a t k X(<

sluazeństwo i wierność- Młodzii ludzie 
muszą wypełnić o-bowiązek małżeński 
pnzed wyjściem gości,, w przeciwnym 
razie małżeństwo będzie bezdzietnym.

Dziewczyna powinna wyjść zamąż 
jako- dziewica* toteż na drugi dzień 
pyta teść swego młodego zięcia — co

tym myślą. Młody żonkoś zapewnia 
o dziewiczości swej narzeczonej (cho­
ciażby było Inaczej) bowiem tylko w 
tym wypadli' teść zobowiązany jest 
wyprawić uoz.tę weselną.

A jednak dziewczęta mogą na długi 
czas przed ślubem oddawać się naj- 
wyszukańszym igraszkom miłosnym, 
nawet do deflo»racji włącznie, jakkol­
wiek: to ostatnie jest zasadniczo przy­
wilejem męża. W tym czasie zdoby­
wają dziewczęta tak wielkie doświad­
czenie w kunszcie .miłosnym, że naj­
bardziej wyrafinowane miłośnice euro­
pejskie są wobec nich niemowiętaml. 
Po zamęściu młoda kobieta zaczyna 
się naprawdę wyżywać. Co pewień 
czas prosi męża o urlop małżeński 1

Zdarza się czasem, że kobieta url 
powana „zapomina" o terminie p 
wrotn do męża. Poszkodowany wne 
skargę do szefa wsi i opieszała kobi 
ta zostaje siłą sprowadzona pod dai 
męża. Trzykrotne zaniedbanie końe 
się rozwodem i tylko tą drogą kobie 
może go otrzymać. Mężczyzna mo 
niezależnie odętego każdej chwili o 
Mac zonę do rodziców. W małże 

, stwaoh bezdzietnych często mąż n 
mawia żonę na „ferie", które mo 
w tym wypadku trwać nawet kii 
miesięcy. Jeśli żona wraca w ciąi 
przyjmowana jest z wielkimi honor 
mi, a dzieci zrodzone z wolnej mił 
sci są przyjęte do rodziny ’i ma 
prawe dziedziczenia.

Mimo takiej rozwiązłości obyczajć 
(a może właśnie dlatego) nie zna 
Balante prostytucji, nie znają hom 
seksualizmu i innych zwyrodni* 
Choroby weneryczne również nie 
tam znane, bowiem stosunki płcie 
po za szczepem karane są śmierci!

GDY DWÓCH S ię  KŁÓCI
Już przed 50 laty zaczęto się za­

stanawiać nad przebudową całej 
sieci na linie nornmlnotorowe, gdyż 
chciano uzyskać jak  najlepszy do­
stęp tak do bogactw „Okkupations- 
gebietu" jak  i do portów dalma- 
tyńskich. Na przeszkodzie realiza­
cji planu s ta ł ciągły spór między 
A ustrią a Węgrami. A ustria chcia­
ła przedłużyć linię Banialncka, bę­
dącą bliżej ziem austriackich, a 
Węgry chciały' połączenia przez 
Samac.

Wybuch wojny światowej a na­
stępnie podpisanie pokoju pogrze­
bały na zawsze ten płatoniezny 
spór Cłsleitanii z Transleitanią, a 
odrodzona i zupenie przeobrażona 
Jugosławia wykonała to, o czym 
Bośnia tak  długo marzyła. Budo­
wę nowej linii rozpoczęto na odcin­
ku Samac — Doboj, wprowadzając 
tam  jak najprędzej prowizoryczny 
ruch, aby w ten sposób zdobywać 
fundusze budowlane. Ta część tr a ­
sy nie nastręczała większych trud ­
ności, gdyż biegnie w terenie tech­
nicznie łatwym do opanowania, a 
handlowo bardzo korzystnym. 
Mniej więcej od stacji Żepce, leżą­
cej na połowie drogi między Sam­
cem a Sarajewem, dolina rzeki Bos- 
ny zaczyna się zwężać i nabierać 
dzikiego charakteru. Rzeka ta , 
wzdłuż której od jej ujścia do Sa­
wy pod Samcem, biegnie tra sa  no­
wej linii kolejowej, aż pod same 
prawie Sarajewo, upiększa oczywi­

ście w wysokim stopniu krajobra: 
tego tak bardzo ciekawego kraju 

Miejmy nadzieję, że w niedługin 
czasie przebiegać będą na naszyci 
liniach wagony bezpośredniej ko 
munikacji, umożliwiające wygodni 
przejazd od Bałtyku do Adriatyki 
przez Samac — Sarajewo!

M A Ł A  M O D N I S I A  

— M a m u s iu ,  a  j a k  
m a t e r i a ł y  w  k r o p k i  
w y j d ą  z  m o d y  — t o  t a  

ż y r a f a  t a k ż e  ż fn ie n i  
s k ó r ę f
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Maria Zawadzka

G U S I  A.
Szymon zdecydował, że stanowczo 

wreszcie weźmie urlop. Tuzy lata pra­
cy absorbującej i wytężonej, bez Jed­
nego dnia odpoczynku, to trochę aa 
dużo. Nawet na niego.

Wyjedzle na szczerą wieś, do jakiejś 
wiejskiej chałupy, oczywiście w gó­
ry i żeby chata stała w pobliżu lasu. 
Spędzi tydzień samotnie. Cały dzień 
w lesie, wśród drzew i .'sraj obrazu 
gór, bez ludzi, bez i oh czczej gadani­
ny. Wypocznie pełną piersią.

O Szymonie ludzie mówią — twardy 
•» ohłob, ale łeb!... Kiwają przy tym gto 

wami z uznaniem.
Bo Szymon rzeczywiście nie przestał 

*być chłopem.
Wyszedł z chaty wiejskiej, wyniósł 

z niej pełne zrozumienie treści sło­
wa „praca" i „obowiązek". Nic jego 
tak nie nauczyło — jak rola. Ale wy 
niósł też zdrową ambicję dokonania cze 
goś w życiu I nieprzeciętne zdolności, 
specjalnie do matematyki.

Ojciec nlerad był, że Szymon Idzie 
dty miasta, że mu się koniecznie chce 
to gimnazjum robić. Wolałby, żeby 20 
stał przy nim w chałupie. Starszy o 
rok brat Piotrek, tak Bogiem a• praw­
dą. zazdrościł mu zdolności i jasno 
wytkniętego celu w życiu. Wiedział, 
że wyjazd Szymona wiąże go niero­
zerwalnie z rctlą ojcowską. A i Jego 
cod gnało w świat.

Rozumiała to tylko matka. Ona jed­
na pomagała czym mogła w okredie 
ciężkich lat studiów, kiedy trzeba było 
oprócz szkoły zarabiać na życie. Ubo­
ga to była pomoc, bo gospodarstwo 
wiele nie dawałb.

W okresie studiów akademickich by 
ło już lżej. Szybko wybił się na ozo­

nie, tylko w sprawach u-rzędowyoh.
Szedł teraz drogą pod górę. Wiodła 

prosto do lasu okrytego grubą pie­
rzyną śniegu. Z rozkoszą wdychał o- 
sbre, rzeźlcio powietrze, podhalańskie. 
Czuł jak mięśnie wzbierają, wypeł­
nione świeżym sokiem, w przeczuciu 
nowego wysiłku.

Wszedł pomiędzy świerki l szedł 
na przełaj, łamiąc krzewy ! znacząc 
na śnieżnej pierzynie pierwsze ślady 
swych dużych stóp,# obutych w grube 
bucisfca. Doibrze mu się szło 1 lekko. 
Od czasu do czasu rozstępowała się 
ściana lasu i wzrok niósł się daleko.

Ledwo opuścił polanę, ujrzał nagle 
tuż przed sobą na gałęzi, małego sza­
rego ptaszka. Ptak był tok btidteo, że 
wystarczyło wyciągnąć dłoń, by go 
pojmać. Bezwiednie, uczynił ten gest, 
lecz ptaszek miast poderwać się, prze 
skoczył tylko za inną, dalszą gałąź. 
Szymon postawił dalszy krok. Ptaszek 
znów uskoczył.

— Czem-u on nie lwi? — pomyślał 
Szymon.

A ptak uskakiwał z gałęzi na ga­
łąź, na jednym poziomie, coraz głę­
biej w las i zdawał się kpić z Szymo-" 
na, podążającego jego śladem.

— Myślisz, że cię nie złapię? — my 
ślat Szymon z jakąś sportową pasją 
goniąc ptaka. Zorientował się już 
że ptaszek ma złamane jedno skrzy­
dełko i że nie może pofrunąć. 
Ptak, jakby drażniąc się z goniącym 
go człowiekiem, zrywał się w ostatnim 
momencie do Skoku i był nieuchwyt­
ny.

— Tam do diabła • aklął Szymon, 
którego zaczęto drażnić przewaga sza 
rego maleństwa, nad jego wolą.

— Ban,nie wie. Przecież to dziś Syl 
westra.

— Zupełnie zapomniałem. Prawda, 
toć dziś 31 grudnia.

Szedł milcząc,1 zatopiony w myślach, 
Skąd on <zna te oczy?

Po chwili usłyszał, że maleńka sapie 
ciężko i wówczas dopiero uprzytom­
nił sobie, że szkrab nie może mu do trzy 
mać kroku.

Jak cl na imię malutka?
— Jagusia, ale wołają na mnie Gu­

sła.
Szymon stanął jak wryty. W Jednej 

chwili uprzytomnił sobie co go mę­
czy. Tak, ta mała '  ma zupełnie 
takie same oczy, co urzędniczka z bu 
'iKccM. Właściwi© to... to są bardzo 

piękne oczy, mignęło mu błyskawicą 
przez mózg, najpiękniejsze na świę­
cie..., V

Wziął maleńką Gusię na ręce 1 szedł 
w kierunku wskazanym mu przez 
dziewczynkę. Musiała być bardzo zmę- 
czona, bo oparła ufnie główkę na je­
go ramieniu i usnęła.

Szymon, wielki „twardy" Szymon,

szedł wolno, ostrożnie, jak by niósł nie nawykłe do noszenia dziecka. Jed 
kruche jakieś cacko. Po chwili zdał nocześnie coś się w sercu zaczęło 

dziać dziwnego. Bezwiednie przytuli! 
jeszcze mocniej drobny ładunek i na 
twarz wypłynął mu uśmiech. Muskuły 
nie nawykłe, stawiały opór. Przymknął 
oczy, bo ostry powiew wiatru zwilżył 
je. Pomimo chłodu pot zrosił czoło. 
Co u licha! — warknął zły sam na sio 
bie.

W 'tej chwili Gusda śpiąc, zarzuciła 
mu rączki Iła szyję i przywarła do 
piersi całym drobnym ciałkiem.

Szymon poczuł, że mu serce załomo 
tato. w piersi. — Więc to tak.

Przed chatą gajowego widać było 
ruch* Przeciągająca się nieobecność 
Gusi zaniepokoiła matkę. Właśnie za­
mierzała wysłać męża do lasu na po­
szukiwanie małej.

Z żalem oddał Szymon matce słodki 
ciężar. Dziewczynka- przebudziła się 1 
znów spojrzały nań wielkie jasne, si­
we oczy.

— Dziękuję panu — żegnała go leś- 
niczyna.

— To ja dziękuję Gusi — odparł 
Szymon. — Żeby nie ona, zapomniał 
bym o Sylwestrze. Spieszę do wsi.

— To może pan jutro do nas zajrzy 
— zapraszała gościnnie leśniczyna.

— Dziękuję. Jutro jadę do mojej Gu 
si, a raczej po moją Gusię — poprawił-

sobie sprawę, że „cacko" waży. Nie się szybkę, lekko zmieszany 1 dziw- 
chciał jej obudzić, a ręce zemdlały, nie radosny.

to grona kolegów. Świetny matematyk, 
miał więcej propozycji niż mógł udzie 
lać korepetycji. Sam pracował też wię 
cej, niż zakres programu tego wyma­
gał. Żarł go głód wiedzy, rozpierało 
pragnienie - wyczerpania ■ wszystkich 
źródeł, amibLcv' dokonania w życiu 
czegoś niezwykłego.

Na życie osobiste czasu już zabrakło. 
Koledzy uważali go za ddludka i wy­
śmiewali czasem przyjaźnie. Dzi^toczę 
ta lgnęły do dorodnego chłopca, lecz 
orientowały się szybko, że .7 . tym, do 
aiczego nie dojdą!"

Okres wojny minął szybko w zmień 
aych kolejach losu. Konspiracja. Pow­
stanie warszawskie, potem obóz. Zaraz 
po uwolnieniu jeden z  pierwszych powró 
cił do kraju. Spotkał kolegów, wciąg­
nęli go do pracy. Awansował szybko. 
Poznali się na nim. Dziś był podporą 
ważnego urzędu. Po uszy tkwił w cy­
frach. Planował, projektował i 00 naj 
ważniejsze, dzięki swej żelaznej woli 
— realizował. Nocami ślęczał nad raja 
brefcem. Chodził z kieszeniami wiecz­
nie wypełnionymi notatkami. Nigdy 
nie zgubił żadnej.

W urzędzie ceniono go, uważano za 
chodzącą encyklopedię. Otaczał go 
szacunek z... pewnym odcieniem lęku. 
Nikt nigdy nie widział na jego twarzy 
uśmiechu
Ach nie, niepr.------! Uśmiechnął się raz
sam nie wie czemu. Było to na jakiejś 
odprawie. Zależało mu ca tym, żeby 
swych urzędników zapalić do swego 
projektu, wymcrsjącego nadeiatowej 
pracy i dużego zbiorowego wysiłku 
wszystkich pracowników. Przemawiał 
jak zwykle krótko i zwinie, lecz w 
tym wypadku może goręcej niż zwy­
kle. I nagle wzrok jego natrafił na pa 
rę jasnych, siwych wielkich oczu dzie 
wczęcyoh, Wpatrzonych w niego jak 
w tęczę. Zaciął się l umilkł na chwi­
lę. Szybko wróciła równowaga. Wy­
dało mu się to jednak zabawne, że 
ta mała Gusia z buchalterii, mogła 
się w niego tak zapatrzeć.

Wrażenie minęło. Powrócił do pra 
cy i starał się -o tym zapomnieć. Ba­
ba — mówił sam do siebie — to tyl­
ko wykoleja człowieka z roboty. Z pan 
ną Gusią porozumiewał się lakoalcz-

— Kubuś... Kuuuubuś... — rozległo 
się nagle wołanie. Był to wysoki cie­
niutki dziecięcy głosik.

Usłyszawszy dźwięk tego głosu pta­
szek poprawił się na gałązce, przekrę­
cił na bok łebek i jakby zamarł w o- 
czekiwaniu. Szymon powiódł oczynja 
dookoła. Tuż za nim stała ma łubka; mo 
że 6-letmJa dziewuszka, otulona gru­
bą wełnianą, szydełkową białą chu­
stą, tak dokładnie, że prawie się nie- 
odcinała na tle śniegu.

— Co ty bu robisz, maleńka — za­
pytał mamo wolil.

— Gonię Kubusia.
— Jakiego Kubusia?
— O tego — pokazała drobnym pa­

luszkiem, ptaszka. — Uciekł mi, a on 
ma oborę skrzydełko i nie może la­
tać. Jeszcze go musi tatuś podleczyć. 
Jak będzie -zdrowy, to sobie sam wró 
ci do lasu.

— A on ciebie słucha?
■— Tak. O proszę — Kubuś, chodź 

do domu.
Ptaszek w__jozył na główką dziew­

czynki, po czym zeskoczył na wysunię 
tą rączkę i skulił się kóło frędzli chu 
sty. •

Skąd. ja znam te oeży? — biedził się 
Szymon wpatrując się jak urzeczony 
w duże jasne, siwe oczka dziewczyn­
ki . Myśl ta, tak go pochłonęła, że za­
milkł na chwilę.
• — Pan tu zostanie — zapytała 
dziewczynka — bo ja idę do domu.

— Gdzież ty mieszkasz?
— O tam niżej, z mamusią i tatą. 

Już muszę wracać dodała stanowczo.
— Pójdę z tobą.
— Dobrze — zgodziła się, wsuwając 

ufinie drobną łapkę w jego potężną 
dłoń. — Tylko, żeby Kubuś nie 
zmarzł.

— Schowam go do kieszeni. Duża 
jest, nie udusi się, a będzie mu cie­
pło.

Kubuś zadomowił się chętnie w ob­
szernej kieszeni i ruszyli w drogę po 
wrotną. Drobne nóżki dreptały szyb­
ko, radząc sobie z trudem z grubą 
warstwą śa^gu, nie tkniętego stopą 
ludzką.

— Oeemu się tek śpieszysz, maleń­
ka?.

Owszem, możemy zaraz dojść do 
porozumienia drogi Czytelniku. Bo 
chociaż zupełnie nie przypominam 
muzy, ani niejakiej Beatrycze oby­
watela Dantego, to jednak — jeżeli 
interesuje ciebie fakt, skąd przywę 
drował twój podarek pod choinkę 
— chętnie służę za przewodniczkę. 
Pójdziemy sobie we trójkę to zna 
czy ty, ja i mój ciekawski notatnik 
reporterski. Dokąd? Naturalnie tam, 
dokąd ciekawość wiedzie wielu wro 
cławian*1-— do takiego Domu Towa 
rowego we Wrocławiu, który od nie 
dawna zainstalował przy magazynie 
ruchome schody na pierwsze piętro. 
Ruchome schody — cóż nowość, któ 
ra zwabić może malców z przedszko 
la — tak powiedziałby przeciętny 
laik. Jednak rzeczywistość wykazu­
je zupełnie co innego. Tutaj dopiero 
obserwując falę ludzką, jadącą na 
ruchomych StOpńfaćłr żróżufmec m<T 
zna głęboką prawdę życiową zawar 
tą w wierszu o „Upartej żonie" — 
Mickiewicza.

Proszę tylko popatrzeć. Oto na 
piętrze wchodzi na schody istna T..'e 
nus z Milo we wrocławskim wyda­
rciu, czyli mówiąc mniej pompatycz 
nym językiem paniusia o żywej wa­
dze plus minus 160 funtów. Wpraw 
dzie napis na ścianie głosi: „nie r..a 
wejścia" — ale cóż to obchodzi na­
szą damę. Portier programowo krzy 
czy, machając rękami: „nie tędy 
droga",— ona nic. Pozostali kienci 
dosłownie pękają ze śmiechu — ona 
nic. Paczki i paczuszki wyfruwają 
jej z rąk, a dama uparcie, drepcząc 
w miejscu, stara się prześcignąć 
szybko posuwającą się taśmę. Hic 
mulie? Vratislaviensisl

PROSZĘ BARDZO...
Sympatyczny kierownik spółdziel­

ni przy Rynku należy stanowczo do 
rzędu tych ludzi, o których mówi 
poeta, że ,żaden grom zatrwożyć 
ich nie zdoła". Nawet propozycja z 
mej strony odegrania przez parę go 
dżin roli ekspedientki nie wypro­
wadza go z równowagi duchowej.
V Proszę bardzet —\ powiedział 
tenże pobłażliwy człowiek i na do­
datek udzielił jeszcze szeregu infor 
maeji, dotyczących spółdzielni.

A więc Dom Towarowy posiada 
obecnie uruchomione na parterze 
działy: spożywczy t. j. z wyrobami 
cukierniczymi, masarskimi, winami 
i wódką, a również perfumeryjny 
i zabawkarski. Na piętrze, na które 
wiodą owe historyczne już schody, 
znajdują się: tekstylia, obuwie i
konfekcja. Na drugim piętrze mie*- 
szczą się własne wytwórnią konfek 
cyjne. Dosłownie do Domu Towaro 
wego można wejść w stroju cesarza 
z bajki Andersena, a  wyjść całko­
wicie ubranym według ostatniej 
mody, w dodatku jeszcze z butelką, 
powiedzmy, wina w ręku. Spółdziel 
nia pochwalić się może tylko do 
Świąt Bożego Narodzenia pokaźnym 
obrotem 23 milionów złotych. Naj­
większym powodzeniem przed 
Gwiazdką i Nowym Rokiem cieszy 
ły się: białe płótna, wełny oraz... 
spirytualia.

— Jakim sposobem Spółdzielnia 
może sprzedawać towary taniej niż 
inne sklepy? — pytamy.

Kierownik uśmiecha się: Żad­
nych cudów nie ma: Po prostu Spół 
dzielni a przestrzega kalkulacji cen 
wyznaczonych przez Ministerstwo 
Przemysłu i  Handlu. Poza tym 
świat pracy otrzymuje 10 proc. zniż 
ki przy zakupie wyrobów konfek­
cyjnych.

MĘCZENNIK Z BUTAMI
W'dziale obuwia panuje fuch nie 

słychany. Nic dziwnego zresztą. Do 
15 bm. grupowo, a do końca stycz­
nia indywidualnie Dom Towarowy 
sprzedaje obuwie na kartki przy­
działowe. A naturalnie w ślad za 
tym idzie*, widmo zamiany naby­
tych bucików.

Juz w charakterze ad hoc kreo­
wanej ekspedientki asystuję przy 
fbkiej maleńkiej scence. Oto młoda 
urocza blondynka,' pragnie zamienić 
rnabyte- przed Świętami ■przydziało­
we pantofelki. Wszystko byłoby w 
jak najlepszym porządku, gdyby nie 
jedno maleńkie „ale". To zabrudzo­
ne podeszwy i załamane czubki pan 
tofelków świadczą, że śliczny blon- 
dasek dreptał sobie w nich beztro­
sko — przez całe święta. Ekspedient 
z anielską wprost cierpliwością tłu­
maczy pięknej pani, żę w tym wy­
padku nie może uczynić za dość jej 
prośbie.
Jeszcze chwila, a czuję, że styleiń 
nieocenionego Wiecha „wyjdę z 
nerw", więc na wszelki wypadek 
odchodzę do innego działu. Kiedy 
po upływie 10 minut powracam, 
wzorowy ekspedient już jako mę­
czennik swego zawodu deklamuje 
pięknej pani Balladę o czubkach i 
podeszwach. Trudno, zawód ekspe­
dienta daje sposobność do doskona­
łej lekcji cierpliwości.

STAS p y t a l s k i
W ciągu trzech godzin mego „sza- 

rogęsienia“ (czasownik od szara gęś)

w Domu Towarowym przejmuję sią 
tak moją pracą, że śmiało mogę u- 
dzielić wszelkich informacji na te­
mat bolączek tego zawodu.

A więc, proszę państwa, prawdzt 
wą plagą dla nas ekspedientów jest 
klient z rodu Pytalskich

Taki Staś Pytalski, albo Stasia Py 
talska nie ma wprawdzie zamiaru 
nic kupić w sklepie, ale za to prag 
nie być poinformowaną j> każdej 
drobnostce w  magazynie. Przykła­
dy: Gdyby ewentualnie ktoś w u- 
braniu nabytym z tego materiału 
wleciał do studni 1 złamał nad pro 
gram nogę, czy garnitur uległby 
również uszkodzeniu? Czy nie po­
siadają państwo, materiału zupełnie 
takiego samego jak ten, tylko gdzie 
by paski szły w lewo a nie w pra 
wo, a kwiatuszki miały o jeden ton 
bledszy? I t.d.

Nie przepadamy również za taki 
mi klientkami, których nieskrysta- 
lizowane jycąenia pozostają w stre 
fie marzeń. To znaczy, gdy np. „da 
ma ma kolor w oczach", ale nie 
może go nazwać, lub kiedy prosi 
tak jak w starej rewiowej piosen­
ce o koszulkę w  ząbki, trąbki i 
bombki:

A kogo lubimy? Odpowiedź krót 
ka: Wszystkich innych, którzy wie 
dzą czego chcą i potrafią uszano­
wać swój czas i bliźniego. Zwłasz­
cza adorujemy przeróżne babcie, co 
przychodzą po skromną łamigłówką 
dla swych wnucząt, a wychodzą 
obładowane koniem na biegunach. 
Obsługiwać je to prawdziwa przy­
jemność.
' Tak twierdzi nie tylko doświad­
czony pracownik działu obuwia*, ale 
nawet taka ekspedientka .za trzy 
grosze jak

■fi. Tyl. -fin̂ mamuia.
W I E L K I E  Z M A R T W I E N I E

J a  t e i  c h c ę  j e ź d i M  wą r u c h o m u o h  s o h o d a o h
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Ekspadimtka, na



$ ą u l  adj&icŁem  d u s zy .
Na ilu rękach w ciągu długich 

lat życia spoczywa nasz wżrołę. 
Przesuwają się przed naszymi oczy 
ma, jak w kalejdoskopie rączki 
dziecięce, młode ręce i starcze, wy 
pieszczone i twarde, spracowane fi­
zycznym trudem, energiczne, twór 
cze i bezwolne, jędrne, mocne i 
gładkie, nie tknięte znojem, czasem 
pokręcone przez reumatyzm, o zgru

do poznanego człowieka, może o- 
strzec lub nawet odstręczyć. Dot­
knięcie ręki szorstkiej i  twarpej 
może być najmilszą pieszczotą i  od 
wrotnie pieszczota ręki miękkiej 
nawet, lecz zimnej i bezdusznej mo 
że budzić odruch wstrętu, jak dot­
knięcie płaza.

Bo ręce mó$ią, móyńą nieraz wię 
cej niżby człowiek ' chciał ujawnić.

[CZESŁAW OSTANKOW1CZ

[Ballada o sylwestrowej maskaradzie
W ratuszowej wielkiej sali, w tańcu, śpiewie i zabawie % 
krocz; Imcl Fan KarnGwal: chce panować nad Wrocławiem! 
Roztęsknione stare walce kładą smyczki na wioliny 
i wpisują czyjeś imię w karneciku u dziewczyny.
Ponad salę roztańczoną, papierowy księżyc wschodzi.
— Płynie walc kotylionowy, w malowanej miedzią lodzi, 
płynie Rybalt — pół poeta, tyce rz w zbroi pozłocistej,
strojny Mieszczuch, Chłop i Żołnierz i Miłosnych Spraw Minister.
A Walc dalej się kołysze, roztęsk nienie w sercach kładzie, 
tak jak zawsze bywać zwykło — w sylwestrowej maskaradzie.
Tak jak zawsze łączy z >bą czyjeś usta, czyjeś dłonie 
dobra pani — Wielka Miłość, królująca dziś w salonie.
I jak zwykle-ktoś rozkazał aż do rana grać orkiestrze...
— Zostań z nami. Dokąd śpieszysz, dobry młodych serc, Sylwestrze?

M a tc z y n e  r ę d .

białych wiązaniach, szerokie i pul 
chne lub wąskie, długopalce, bru­
talne o paznokciach płaskich i krót 
kich lub zakrzywionych jak szpo­
ny. Każda para rąk jest odmienna, 
ale czyśmy się kiedyś astanowili 
<ile swoistego wyrazu mają właśnie 
Iręce ludzi? *

Twarzy można nadać dowolny 
wyraz, Zmienić go, stuszourać wro­
dzony grymas, rozjaśnić twarz. bo-

Jest te tym bardziej niebezpieczne, 
że właściciel rąk nie zdaje sobie z 
tego sprawy, nie zastanawia się nad 
tym i nie ukrywa ich przed wzro-„ 
lciem bliźnich. One zdradzają jego 
istotną treść duchową, są jego legi­
tymacją, miernikiem wkładu w dzie 
ło życia każdej pojgdyńcźej jednost 
ki.

Czy do pomyślenia jest Chopin z 
rękami Szerokimi, e spłaszczonych

nywanej pracy. Bęce lekkomyślne 
są drobne i ruchliwe, ręce skąpców 
zawsze skłonne do zaciśnięcia się w 
pięść. Ręce rozrzutne przy wypro­
stowaniu dłoni mają palce, vy.gięte 
na zewnątrz. Zbrodniarzy można 
poznać po rękach których palce są 
przeważnie szersze przy zakończe­
niu, wyokrąglone, płaskie jak łopa­
ty. Człowiek który lubi pieniądze, j 
bądź ma z nimi wiele do czynienia i 
trzyma niemal zawsze kciuk oparty: 
o drugi palec wskazujący, tak , .k ;  
je trzyma licząc pieniądze. Są ręcej 
wiecznie ruchliwe, zdradzające nie-j 
pokój, są spokojne, których układ ’ 
działa kojąco. Jedne ręce budzą za 
ufanie, inne szacunek, a inne znów 
drażnią lub budzą lęk i o tym de­
cyduje nie tylko kształt, naskórek 
czy koloryt. Ręce mają tw oją du­
szę, a raczej dusza człowieka id- 
zwierciadła-się w rękach ; bacznego! 
Obserwatora nie wprowadzą jńe w! 
błąd.

Wielu ludzi śmieje .się z chiromao i 
cji. Oczywiście wróżenie z linii rąk. i 
przez jednostki niepowołane, nie i 
mające przygotowania w postaci poi 
ważnych studiów, analizy myślą-1 
wej, obserwacji, skali porównaw- i 
czej —, to blaga, obliczona na na- : 
iwność ludzką, Ale są ludzie, któ­
rzy temu zagadnieniu poświęcił- 
wiele pracy i myśli i potrafią oglą 
dając dłoń naszkicować . nieomylnie 
duchową sylwetkę człowieka. Gdy 
dla nas laików gmatwanina linii 
rąk — to niezrozumiałe hieroglify, 
to dla nich te same linie -ą pismem 
jasnym, czytelnym, są zwiercia­
dłem w którym odbija się cała 
jaźń tego człowieka, cała jego indy 
widualność.

Ręce możria kochać i można rów­
nież... nienawidzieć.

EMZET

J e j

p i e r w s z y

ta n ie c

,u> k a r n a w a le .

Cały świat się śmieje
P R Z E S T R O G A

— S t ó j ,  c o  r o l i s z f  O z y  s ą d z i s z ,  
ż e  t a k  ł a t w o  z d o h y ó  m ie s z k a n ie  
n a  m i e ś c i e t

N A S Z E  D Z I E C I  

= O p o w ie d z  m i, j a k  s p ę d z i ł e ś  S y l -  
I w ę s t r a .

W y p ie s z c z o n e  d ło n ie  a r t y s t k i

wotry-

|  W  Z G O D Z I E

|  — C z y  o s k a r ż o n y  p r z y z n a j e  s i ę  
|  d o  to in y  f
jj — P r z e s ł u c h a jm y  w p ie r w  ś w ia d -  
żJców  p a n ie  s ę d z io .  -

daj sztucznym uśmiechem. Twarz 
może nas oszukać, może kłamać. 
Ręce* nigdy!

Zasadniczy kształt ręki .jirzynost 
człowiek na świat, ale dopiero ży­
cie je rzeźbi. Warunki bytu, wyko­
nywana praca, klimat, a przede 
wszystkim charakter i temperament 
człowieka znadują swe odbicie w 
rękach ludzkich. Pierwszy uścisk 
dłoni może nastroić nas przychylnie

końcach. Znane są z reprodukcji! 
jego ręce duże, wąskie o długich,! 
smukłych palcach, miękich podu-1  
szeezkaeh, elastyczne i mocne. Wy-= 
starczy ujrzeć te ręce, żeby powie-J 
dileć: — to są ręce muzyka-artysiy, = 
więcej nawet, ręce geniusza. Tego i 
typu rąk nie spotykamy .wiele. |  

Nawet w momentach bezczynno-! 
ści, bezwiednie |oee układają się! 
tak. jak podczas najczęściej wyko-!

U  L E K A R Z A
— J a k  p a n  śpi?
— O, t a k  w ła ś n i e l

RozfuidM Umgsłoire
pod kierownic lwem Wi. Lubnara 1 R. Mialkowskiego

Konkurs Rozrywkowy dla Wytrwałych
Rozwiązania zadań III serii (to na 

wiasach ilość głosów, które padły 
na dane zadanie w Konkursie Au­
torskim):

24. Fajęczynka (4) „Lubimy szara 
dy.“ Wyrazy pomen.: polka, plusk, 
pobór, pniak, pomór, pływa, pasza, 
pozór, prana, porto, Praga, pedał, 
płyta. 25. Kalambury (9): 1. Ko­
łobrzeg (Koło-Rrzeg), 2. Niemodlin 
(nie Modlin), 3. Nowe Miasto, 4. 
Inowrocław (i no Wrocław). 26. Wi­
zytówki rebusowe (5): 1. Apolinary 
Pin. (a po lina-Rypin), 2. Cezary 
Baryka („c“ z „a“-ryba-ryk „aT0, 3. 
Batko Konrad Janusz (bat-ko kon- 
radia-nusz). 27c Powitanie III serii 
(2): „A konkurs rozrywkowy trwa. 
28. Kwadraty magiczne (2): I. Most, 
obol, sole, tlen. II. Snop, noga, o- 
gar, para, III. Bunt, unia, niob, ta­
bu. IV. Agat, góra, Aron, tank. 29. 
Jesteśmy wolni (9): „Pękły kajda­
ny niewoli”. 30. Wyjdź czasem je- 
sienią (11): „z miasta na łonie matki 
natury”. 31. Szarada deszczowa (6): 
„Ulewa za oknami”. 32. Logogryf 
jesienny (2): „Złota polska jesień”. 
Wyrazy pomocn.: kaczan, kapłan, 
korona, kantor, kanapa, kjiper, ka­
reta, kaml^t, Krosno, kankan, ka- 
nasz, kasjer, kolega, kwesta, kabina, 
komora, krańce. 33. Smutek (4): 
„Leniwa pokora jesieni”. 34. Frasz­
ka (4): „Italka”.

Wykaił uczestników „Konkursu 
Rozrywkowego dla Wytrwałych”, 
którzy nadesłali prawidłowe rozwią

zania zadań I, II i III sęrij,f (w na­
wiasach podana ilość, posiadanych 
punktów): Barcin: Nyka' Teodor (9. 
Bielsko: Niemcowa D. (8). Bojano­
wo: Cybartówna E. (4), Łuczyńska 
H. (6), Misterek A. (16), Napierała 
M. (17), Szajdzińska M .! (4), Tarnaw 
ski M. (11), Zawiślak J. (16).Cheim- 
ża: Komallek B. (20), Maliszewska
Cz. (17), Zaborowski Cz. (20). Dar­
łowo: Nowaczęk H (1). Gliwice: Bęt 
kowski J. (12), Braumańowa H. (18). 
Jel. Góra: por. Węgierski K. (9). Ko 
wary: Hryniewiecki Z. (12). Łobez: 
Alenowicz W. (6). Łódź: Janowski I. 
(18), Karlicki E. (11), Malański L. 
(10), Rabikówska W. X16), Rydel M. 
(10), Strzelecki M. (10). Obory:, Ma- 
karewicz-Gruszecka. K. (5). Opole: 
Jurkiewicz J. (9). Ruda Pab. Biel­
ski L. (9). Starogard: por. Szmoń 
St. (19). Piława Górna: Fedzin T. 
(21). Szczecin: Maciejewski K. (7), 
Wierzbicka J. (7), Wiśniewska K. 
(7). Szubin: Matys E. (5). Świdnica: 
Parnicka E. (11). Wałcz: Kretkowski 
F. (2) Wieniec-Zdrój: E. Skalska I. 
(13). Wrocław: Ancutówna B. (9). Bo 
rysów W. (11), Godawa A. (8), Kar- 
licka J. (11), Klusiewicz W. (5), Ko* 
sobudzka H. (6), Kowalska L. (6), 
Merle R. (9), Ogrodnik H. (6), Pia­
secka J. (3), Ratymirski L. (13), dr 
Stożyński J. (4), Tkaczyk J. (8), inż. 
Wasiański J. (9), dr Wandokanty 
F. (9), Zieliński J. (1), Zerebecki E. 
(10). Za. borowiec: Janicki B. (5).
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